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CZWARTEK, SOBOTĘ I NIEDZIELĘ 
PARAIT QUATRE FOIS PAR SEMAINE 

30, RUE ST.-AUGUSTIN - PARIS (2) 

P r z e in o w i e n i e Marionetka amerykańska 
Bolesława Bieruta Syngman Rhee przeszkadza 

w Har§Kiiwic 
„ W S P Ó L N I E ZE W S Z Y S T K I M I S IŁAMI , POSTĘPU I POKOJU NARÓD NASZ 

POPIERA Z CAŁĄ SZCZEROŚCIĄ I GORACA APROBATĄ I N I C J A T Y W Ę RZĄDU 

RADZIECKIEGO, ZMIERZAJĄCA DO ODPRĘŻENIA W STOSUNKACH M I Ę D Z Y -

NARODOWYCH, DO POKOJOWEGO R O Z W I Ą Z A N I A WSZELKICH S P O R Ó W 

MIĘDZY POSZCZEGÓLNYMI P A Ń S T W A M I I NARODAMI" . 

w podpisaniu rozejmu 
„ P a g o d a P o k o j u " w P a n 

M u n Jom g o t o w a jest na 
p r z y j ę c i e k o m i s j i r o z j e m c z e j . 
Wszys t ko jest p r z y g o t o w a n e 
d o p o d p i s u r o z e j m u . 

Z okaz j i Święta N a r o d o w e g o 2 2 l ipca P r e m i e r Rzą 

d u P R L Boles ław Bierut wyg łos i ł doniosłe p rzemówien ie 

w Warszawie d o tysięcznych t łumów. P o n i ż e j p o d a j e m y 

wyją tk i z t e g o p r z e m ó w i e n i a : 

Obywate le i Towarzysze , 
Zebra l i śmy się dziś w 9-tą 

rocznicę naszego w y z w o l e n i a 
narodowego , w pamiętną na 
wiek i rocznicę tych historycz-
n y c h dni, które zapoczątkowały 
n o w y byt i n o w e życie n.aszej 
u m i ł o w a n e j o jczyzny. 

Zebra l i śmy się dziś, w boha-
terskiej, coraz piękniejszej sto-
l icy naszego państwa ludowego, 
aby przesiać stąd najgorętsze 
pozdrowienia ca łemu naszemu 
n a r o d o w i i wszystk im przy jac io 
łom Polskie j Rzeczypospolitej 
L u d o w e j na c a ł y m świecie. 

W I E L K I E Z A D A N I A 
P L A N U 6 - L E T N I E G O 

P O L S K I E M A S Y 
P R A C U J Ą C E W Y K O N A J Ą 

P O M Y Ś L N I E 

Jak przebiega proces realiza-
cji naszego planu sześcioletnie-
go? Z n a j d u j e m y się już w dru-
giej połowie czwartego roku na 
szej sześciolatki i m o ż e m y śmia 
ło p rzewidywać , iż postawione^ 
wielkie zadanie b u d o w y nasze-
go przemysłu i rozwoju próduk 
cji przemysłowej , polskie masy 
pracu jące w y k o n a j ą pomyślnie . 
Real izac ja planu za pierwsze 
3 lata w dziedzinie przemysłu 
przebiegała zgodnie z w y t y c z n y 
mi planu i przy t y m z rezerwą, 
która obl iczona według wartoś-
ci produkcj i przemys łowe j sta-
n o w i około 13,5 proc. więce j od 
założeń planu 6-lętniego. Tego-
roczny plan produkcj i przemy-
słowej , w c jągu I-go półrocza 
w y k o n a n y jest z n a d w y ż k ą , to 
znaczy w 103 proc. 

Wie lk ie osiagnięcia w reali-
zacji s w y c h zadań produkcy j -
n y c h mają w roku b ieżącym na 
si górn i cy i hutnicy , stoczniow 
cy i p r a c o w n i c y ważnie jszych 
gałęzi przemysłu maszynowe-
go, jak np. robotnicy fabryki 
t raktorów, s a m o c h o d ó w cięża-
r o w y c h , p racownicy budowni -
c twa przemys łowego i innych 
działów, którzy dali k r a j o w i w 
I -szym półroczu poważną ilość 
produkc j i ponadplanowej . Na-
ród nasz z miłością i uznaniem 
zwraca dziś swo je uczucia ku 
p r z o d u j ą c y m oddziałom klasy 

robotniczej, ku przodownikom 
pracy, rac jonal izatorom i no-
watorom naszego przemysłu, ku 
tym wszystkim, którzy s w y m 
poświęceniem i wys i łk iem twór 
czym dźwigają w z w y ż postęp 
techniczny i na coraz wyższy po 
ziom wznoszą niezmprdowanie 
nasze zdobycze w dziedzinie na 
uki. techniki, oraz ogólnego 
wzrostu dobrobytu i kultury 
całego narodu, przyczynia jąc 
się do zwyc ięstwa soc jal izmu 
w naszym kraju . 

C H Ł O P S T W O M A Ł O 
I Ś R E D N I O R O L N E 

N I E Z A W O D N Y M 
S O J U S Z N I K I E M 

K L A S Y R O B O T N I C Z E J 

Stosunkowo szybko rozwi-
ja się w ostatnim okresie spół 
dzieiczość p r o d u k c y j n a na wsi. 
W c iągu ostatniego roku licz-
ba spółdzielni p r o d u k c y j n y c h 
wzrosła stokrotnie i sięga już 
8 tysięcy. 

, Wie le spółdzielni wcześnie j 
powsta łych posiada już piękne' 
w y n i k i swe j pracy zespołowej. 
Zadaniem naszym jest, otoczyć 
większą jeszcze niż dotąd opie-
ką nasz miody chłopski ruch 
spółdzielczy' okazywać spóldziel 
c o m wydajnie jszą i bardziej 
wszechstronną pomoc, aby jak 
najskuteczniej sprzyjać ich roz 
w o j o w i . 

Ale nie p o w i n n i ś m y ani na 
chwi lę zapominać o tym, że wię 
kszość produkcj i naszego rolni 
c twa jest i będzie w c iągu dłuż-
szego czasu w y t w a r z a n a przez-
chłopską i indywidualną gospo 
darkę rolną.. Aby więc pod-
nieść tempo wzrostu produkcj i 
rolnej m u s i m y okazać szerszą 
j omoc agronomiczną zaopatrze-
niową i techniczną również in 
d y w i d u a l n y m gospodarstwom 
chłopskim. 

P R O W O K A C J E 
I M P E R I A L I S T Ó W C Z E K A 

N I E C H Y B N E 
B A N K R U C T W O 

Drodzy Przyjaciele, 
Towarzyszki i Towarzysze ! 

Nasze wysi łk i i osiągnięcia 

w budownictwie socjalistycz-
n y m stanowią najważniejszą 
ręko jmię nieustannego .wzrostu 
siły i potęgi naszego państwa 
ludowego, zwartości i rozkwitu 
naszej o j czyzny . Naród Polski 
łączą t r w a ł e i nierozerwal-
ne stosunki przyjaźni z miłują-
cymi pokój narodami Związku 
Radzieckiego i kra jów Demo-
kracji Ludowych . 

Wspólnie ze wszystkimi siła-
mi postępu i pokoju naród 
nasz popiera z całą szczerością 
i gorącą aprobatą in ic jatywę 
Rządu Radzieckiego, zmierzają-
cą do odprężenia w stosunkach 
międzynarodowych ,do pokojo-
wego rozwiązania wszelkich 
sporów między poszczególnymi 
państwami i narodami . T y m 
dążeniom, popieranym przez 
wszystkich ludzi postępowych 
w ca łym świecie usiiują wciąż 
przeciwstawić się reakcy jne ko 
ła imperialistyczne, dążące do 
n o w y c h podbojów. Oto 

(Dokończenie na str. 3-ej) 

Trudności 
de Gasperi 

w parlamencie 
włoskim 

De Gasperi, szef chrześci jań-
sko - demokratycznej partii ha ' 
potyka na wielkie trudności w-
parlamencie włoskim. W dn. 30 
bm. De Gasperi przedstawi swó j 
rząd i podda jego przyjęcie glo-
sowaniu . Coraz bardziej pewne 
jest, że nie otrzyma on votum 
zaufania, gdyż podobnie jak i 
faszyści włoscy (MSI ) monar-
chiści postanowili g losować 
przeciwko niemu. 

Liberałowie, republikahie i 
socjaliści prawicowi wstrzyma 
ją się od glosowania, socjaliści 
lewicowi i komuniści będą oczy 
wiście g losowal i przeciwko. W y 
nika z tego, że De Gasperi o-
trzyma 265 g łosów grupy chrze 
ści jańsko - demokratycznej prze 
c iwko 287 głosom opozycji . 

Donoszą, że De Gasperi za-
groził rozwiązaniem parlamen-
tu i przeprowadzeniem no-
w y c h w y b o r ó w , jeśli nie otrzy-
m a votum zaufania. 

J e d y n ą p r z e s z k o d ę s tanowi 
, , k rwawy s t a r z e c " , S y n g m a n 
R h e e , k t ó r y z ł o ż y ł d e k l a r a -
c j ę o t a j n e j u m o w i e z ą w a r t e j 
z R o b e r t s o n e m , s p e c j a l n y m 
w y s ł a n n i k i e m E isenhowera . 
U m o w a , z ła twośc ią można 
się t e g o d o m y ś l i ć , jest w c a ł -
k o w i t e j sprzecznośc i z w a r u n -
k a m i r o z e j m u , p r z y j ę t y m i 
p rzez A m e r y k ę i K o r e ę p ó ł -
n o c n ą . 

S y n g m a n R h e e a r o g a n c k o 
ośw iadcza , iż cofa swe u p r z e d 
n ie p r z y r z e c z e n i a n ie stawia 
nia p r z e s z k ó d w p o d p i s a n i u 
r o z e j m u . 

Jeśl i c h o d z i o A m e r y k a -
nów, t o g d y b y szczerze b y l i 
g o t o w i p o d p i s a ć t e n r o z e j m . 
na k t ó r y z n i e c i e r p l i w o ś c i ą 
c z e k a j ą n ie t y l k o k o m b a t a n c i 
o b us t roń , lecz i świat c a ł y — 
w y s t a r c z y ł o b y , a b y d a l i r oz -
kaz swemu m a r i o n e t k o w e m u 
w s p ó l n i k o w i zap rzes tan ia t e j 
k o m e d i i p r o t e s t a c y j n e j . M i a s t 
t e g o A m e r y k a n i e u d a j ą , że 
p r z y w i ą z u j ą w i e l k ą w a g ę d o 
j e g o d e k l a r a c j i , a nawe t R o -
b e r t s o n o ś w i a d c z y ł , że , , p r z y 
c h y l n i e i z w i e l k i m z a i n t e r e -
s o w a n i e m j e r o z p a t r z y ł " . 

S y n g m a n R h e e , k t ó r y n ie 
czyn i n ic bez z g o d y A m e r y -
k a n ó w , z m o b i l i z o w a ł d o swej 
m i l i c j i wszystk ich mężczyzn w 
w i e k u o d 2 0 d o 4 0 la t . 

Przed wyborami w Niemczech Zachodnich... 

Adenauer stara się zamaskować 
swe agresywne plany 

Rzeczn i k r z ą d u B o n n oś-
w i a d c z y ł o n e g d a j o f i c j a l n i e 
że k a n c l e r z A d e n a u e r z a p r o -
p o n o w a ł w l iście s k i e r o w a n y m 
d o Foster D u l l e s a , podczas 
os ta tn i e j k o n f e r e n c j i t r zech 
w W a s z y n g t o n i e , a b y „ E u r o -
pe jska W s p ó l n o t a O b r o n y " 
zwróc i ł a się d o Zw. R a d z i e c -
k i e g o z p r o p o z y c j ą zawarc ia 
p a k t u n i e a g r e s j i . 

T o w y s t ą p i e n i e A d e n a u e r a 
w y w o ł a ł o w t r zech s to l i cach 
( W a s z y n g t o n , L o n d y n , Pa -
ryż) z a k ł o p o t a n i e i n i e z a d o -
w o l e n i e . P r z y w ó d c a o d w e t o -
wych N i e m i e c z a c h o d n i c h 
z b y t się p o ś p i e s z y ł : ta „ p r o -
p o z y c j a " p o w i n n a b y ł a p o z o 
stać na raz ie t a j n ą . 

A l e A d e n a u e r p o s t a n o w i ł 
n ie czekać z o p u b l i k o w a n i e m 
swej p r o p o z y c j i , g d y ż b y ł o 
mu o n o p o t r z e b n e d l a p r o -
p a g a n d y p r z e d b l i s k i m i w y b o 
ram i . podczas k t ó r y c h ma 
rozs t rzygnąć się los j e g o k l i k i 
o b e c n i e u w ł a d z y . 

I s to tn ie A d e n a u e r , na sześć 
t y g o d n i p r z e d w y b o r a m i zna j 
d u j e d u ż e t r u d n o ś c i w o b e c 
p o s t ę p u sił p o k o j o w y c h w sa 
mych N i e m c z e c h , dążących 
d o o b a l e n i a e k i p y r z ą d o w e j 
u p r a w i a j ą c e j p o l i t y k ę o d w e t u 

i ag res j i . W t ych w a r u n k a c h , 
t en g o r ą c y i j a w n y z w o l e n -
n i k rew iz j i g r a n i c i p o d b o j u 
p o l s k i c h z i e m z a c h o d n i c h na 
g l e o d c z u ł p o t r z e b ę p r z y b r a 
nia pos tawy szermierza p o k o -
j u . 

T e n b l u f f jest j e d n a k szy-
ty t a k g r u b y m i n i ćm i , że n ie 
może n i k o g o w p r o w a d z i ć w 
b ł ą d . 

A d e n a u e r p r o p o n u j e b o -
w i e m Zw. R a d z i e c k i e m u , ni 
m n i e j ni w i ę c e j t y l k o a b y : 

z g o d z i ł się na u z b r o j e n i e ' N i e 
m iec z a c h o d n i c h , na z j e d n o -
czen ie N i e m i e c p o d d o w ó d z -
t w e m j e g o k l i k i o d w e t o w c ó w , 
na r ew i z j ę g r a n i c i t d . , w za -
m ian za co „ E u r o p e j s k a 
W s p ó l n o t a O b r o n y " zawrze 
z n im p a k t n i eag res j i . 

A d e n a u e r n i e może n ie 
w i e d z i e ć , że taka p r o p o z y c j a 
jest a b s u r d e m , a l e s p o d z i e w a 
się w t e n sposób zamaskować 
n a i w n y c h swoją ag resyw-
ną p o l i t y k ę . M e t o d a ta c a ł -
k o w i c i e p r z y p o m i n a m e t o d ę 
H i t l e r a , k t ó r y p r o p o n o w a ł 
światu p o k ó j p o d w a r u n k i e m , 
że zostaną z a s p o k o j o n e j e g o 
coraz t o nowe r e w i n d y k a c j e 
t e r y t o r i a l n e . 

W t e n sposób p r ó b u j e o n 

Zgrom. Narodowe uchwaliło 
reakcyjną reformę Konstytucji 

Po kilkudniowych debatach 
Zgromadzenie Narodowe uchwa-
liło w czwartek o g. 4,45 nad ra-
nem, 468 głosami przeciw 127, re-
formę Konstytucji w sensie reak-
cyjnym. 

Uchwalony projekt zostanie 
przedłożony Radzie Republiki, 
która rozpatrzy go po wakacjach 
parlamentarnych, w październi-
ku. 

Główne zmiany Konstytucji 
przewidziane w uchwalonym pro-
jekcie są następujące: 

1. Zawieszenie obrad Parlamen-
tu przy pomocy dekretu. 

Po siedmiomiesięcznym okresie 
trwania obrad parlamentarnych, 
premier ministrów może zarzą-
dzić zawieszenie obrad przy po-
mocy dekretu. Umożliwia to rzą 
dowi zawieszenie czynności Par-
lamentu przez pięć miesięcy w ro-
ku. 

2. Zniesienie nietykalności po-
selskiej podczas zawieszenia o-
brad Parlamentu. 

W okresie zawieszenia obrad, 
członkowie Parlamentu nie ko-
rzystają z nietykalności posel-
skiej i mogą być aresztowani. 

3. Zniesienie proporcjonalnego 
systemu wyborów do biura obu 
izb parlamentarnych. 

Członkowie Biura obu izb par-
lamentarnych (Zgromadzenie Na 
rodowe i Rada Republiki) nie bę-
dą, jak dotychczas, obowiązkowo 
wybierani według ilości członków 
grup parlamentarnych. Modyfi-
kacja ta ma na celu wyelimino-
wanie posłów opozycji. 

4. Władza ustawodawcza udzie-
lona Radzie Republiki. 

Rząd może przedłożyć Radzie 
Republiki projekty ustaw (za wy-
jątkiem ratyfikacji traktatów i 
projektów finansowych). Jak wia 
domo Rada Republiki nie jest 
wybierana bezpośrednio, syste-
mem powszechnego głosowania. 

5. Zniesienie większości konsty 
tucyjnej dla uzyskania inwesty-
tury. 

Kandydat na premiera rządu, 
po wyznaczeniu przez siebie człon 
ków rządu staje przed Zgroma-
dzeniem Narodowym, które może 
mu udzielić inwestytury zwykłą 
większością głosów. Dotychczas 
obowiązała większość konstytu-
cyjna, (t.j. połowa ogólnej ilości 
posłów plus jeden). 

6. Wotum zaufania. 
Rządowi może być odmówione 

wotum zaufania tylko absolutną 
większością głosów. Dotychczas 
była w tym wypadku wymagana 

cc Prawda » analizuje postanowienia a Trzech » 
i poddaje je poważnej krytyce 

jedynie zwykła większość. 
7. Rozwiązanie Parlamentu. 
W wypadku rozwiązania Parla 

men tu, rząd wykonuje nadal swo 
je funkcje. Jednakże, jeżeli roz-
wiązanie Parlamentu zostało po-
przedzone uchwaleniem „nagany" 
(„motion de censure"), prezy-
dent Republiki wyznacza prezy-
denta Zgromadzenia Narodowego 
i jednocześnie ministra spraw 
wewnętrznych na stanowisko pre 
miera. (Uprzednio w wypadku 
rozwiązania Zgromadzenia wszy-
stkie grupy parlamentarne były 
reprezentowane w łonie rządu). 

Jak wynika z powyższych zmian 
uchwalony projekt poważnie o-
granicza kontrolę Parlamentu 
nad rządem, t.zn. poważnie na-
rusza suwerenność narodową. O-
granicza on prawa posłów opo-
zycji, co jest naruszeniem zasad 
demokratycznych. 

Należy podkreślić fakt, że u-
chwalenie wszelkich zmian k o n -
stytucji wymaga większości 2/3 
głosów. Jeżeli większość ta nie 
jest osiągnięta, projekt reformy 
zostaje przedłożony społeczeństwu 
w formie referendum. 

Gdyby więc grupa SFIO, zło-
żona z 105 posłów, która w sło-
wach występuje jako obrońca 
swobód demokratycznych, głoso-
wała przeciw projektowi (tak jak 
uczyniła to grupa komunistycz-
na), projekt reformy Konstytucji 
w sensie reakcyjnym nie mógłby 
zostać uchwalony, lecz musiałby 
zostać przedłożony społeczeństwu 
w formie referendum. 

Jak w iadomo , konferenc ja 
min i s t rów Spraw Zagranicz-
nych . Stanów Zjednoczonych. 
Angl i i i Franc j i , która odbyła 
się ostatnio w Waszyngtonie , 
w y s t o s o w a n i a do rządu radziec 
kiego notę, w której proponuje 
spotkanie „Czterech" t. j. nową 
konferencję , tychże minis trów 
z udziałem ministra Spraw Za-
gran icznych ZSRR „dla omó-
wien ia problemu niemieckiego 
i s p r a w y Austri i" . W artyku-
le wstępnym, o p u b l i k o w a n y m 
w czwartek, moskiewska gaze 
ta „ P r a w d a " analizuje postano 
w ien ia „Trzech" i poddaje je 
poważne j krytyce . 

„ P r a w d a " uważa przede 
wszystkim, iż jest abslutnie 
anormalne , aby konferenc ja 
przedstawicieli cterech rządów 
by ła poprzedzona spotkaniem 
trzech spośród nich, gdyż w 
ten sposób czwarty członek kon 
ferencj i znajdzie się przed na-
r z u c o n y m m u p r o g r a m e m ob-
rad . opracowanym i przy ję tym 
za jego plecami. Pozatem, — 
pisze gazeta — jest prawdopo-
dobne. że podczas tej ewentu-
a lne j konferencj i „Czterech" 
F r a n c j a i Anglia będą mia ły rę 
ce związane poprzednimi decy-
z jami . 

Co skłoniło „Trzech" do zwró 
cenią się do rządu radzieckie-
go2 

„ W Waszyngtonie zdecydo-
w a n o zaprosić Związek Radzie-
cki, pisze „ P r a w d a " — gdyż mi 
nistrowie Francj i i Angli i do-
wodzili , że propozycja Churchil 
la zrobiona w tym duchu odpo 
wiadala o g ó l n y m życzeniom w 
państwach zachodnich. 

„Jednakże k o ń c o w y komuni -
kat „Trzech" — stwierdza da-
lej gazeta — oznacza w rzeczy-
wistości nie postęp, ale prze-
c iwnie krok wstecz w stosun-
ku do zajętego przedtem stano-
wiska. Bo trzej zachodni mini-
strowie postanowili ograniczyć 
spotkanie „Czterech" jedynie 
do omófr ien ia sprawy niemiec-
kiej i austriackiej . W ten spo-
sób, minis trowie „Trzech" u-
ważają, że możl iwe będzie po-
minąć najważnie jsze zagadnie-
nie, to jest sprawę „ogó lnego 
napięcia międzynarodowego" . 

Dziennik radziecki zauważa 
dalej, że delegaci konferencj i 
waszyngtońskie j w gruncie rze 
czy nie mają zamiaru zająć się 
poważnie rozwiązaniem sprawy 
niemieckie j i austriackiej . W 
komunikac ie o p u b l i k o w a n y m 
po skończeniu obrad, nie przy-
znają się do tego, że ta z ich 
winy wc iąż odkładane było o-
pracowanie traktatu pokojowe-
go tak ważnego problemu 
wspomina ją ty lko o zjednocze-
n iu Niemiec, i j a s n e m jests ż e 

przywiązują mato wagi do te-
go tak w a ż n e g o problemu. 
Tak samo, jak to miało miej-
sce w chwi l i w y m i a n y not 1952 
roku sprowadzają całą sprawę 
jedynie do pustych rozmów. 

Opierając się na wiadomoś-
ciach z przebiegu konferencj i . 
„ P r a w d a " twierdzi dalej, że 
g ł ó w n y m celem trzech rządów 
zachodnich jest „wzmocnien ie 
panowania Adenauera i jego 
kl iki" . „Ale przecież możl iwe 
•jest, że dni tej kliki są policzo 
ne. Niemożl iwe jest nie zda-
wać sobie s p r a w y z tego, że 
głębokie przemiany zachodzą w 
Niemczech, i to na niekorzyść 
Adenauera, i że po w y b o r a c h 
nie on, ale soc ja l -demokrac i 
mogą przyjść do władzy" . Dzień 
nik radziecki przypomina, że 
w y b o r y w Niemczech Zachod-
nich mają się odbyć już fi-go 
września, i że dlatego pro-
tektorowie Adenauera spieszą 
się. Komunikat waszyngtoński 
wskazuje na to, że zrobią oni 
wszystko, aby wprowadz ić 
przedtem w życie traktat o 
stworzeniu t. zw. armii euro-
pejskiej, który przewiduje re-
mil i taryzację Niemiec i włą-
czenie ich do do agresywnego 
paktu atlantyckiego. 

„ W s z y s c y znają te plany, któ 
re dążą do utworzenia znowi f 
z Niemiec zmi l i taryzowanego 

państwa, a z armii niemieckie j 
przodowej b rygady paktu at-
lantyckiego, Jasne jest, że jeśli 
le plany b y ł y b y zrealizowane, w 
Europie ś rodkowe j powstało by 
groźne niebezpieczeństwo w o -
jenne". 

„ P r a w d a " podkreśla jeszcze, 
że prawdziwe rezultaty konfe-
rencji waszyngtońskie j nie od-
powiadają temu, co było opu-
bl ikowane po jej zakończeniu, i 
zadaje pytanie: „ A więc, co oz-
nacza ta konferenc ja?" 

„Oznacza ona, że ogromne 
przeszkody stoją jeszcze wc iąż 
na-drodze prawdziwego rozwią 
zania spornych zagadnień. Nikt 
nie może dziś więce j zaprze-
czyć temu, że wszystkie spra-
w y międzynarodowe mogą być 
uregulowane drogą rokowań. 
Najważniejsze zagadnienie, któ 
re musi być rozwiązane, pole-
ga na tym, aby za pomocą zbli 
żenią międzynarodowego usu-
nąć przeszkody ,które uniemoż-
liwiają rokowania" . 

„Rząd radziecki nie odpowie-
dział jeszcze of ic ja lnie na notę 
trzech ministrów zachodnich. 
Jednakże artykuł „ P r a w d y " 
wskazuje na to, że stanowisko 
ZSRR nie uległo zmianie : jak 
zawsze, pragnie on jak naj-
szybszego poko jowego uregulo-
wan ia wszystkich spornych 
spraw międzynarodowych . 

Piękne zakwitły jak corocznie o tej porze wspaniałe różnokoloro-
we hortensje. Jaki widzimy na naszym zdjęciu, wielkością się-

gają rozmiarów głowy dziecka. 

r ówn ież s t o r p e d o w a ć idee" 
K o n f e r e n c j i C z t e r e c h i k o n i e 
czność zawarc ia u k ł a d u p o -
k o j o w e g o z N i e m c a m i . 

Z n a c z ą c y m jest f a k t , że 
A d e n a u e r w p r z e d d z i e ń w y b o 
rów, zmuszony jest d o użycia 
t a k i e g o p r o c e d e r u , że jest 
zmuszony d o m ó w i e n i a o p o -
k o j u i o n i e a g r e s j i , a b y p o -
zyskać sob ie w y b o r c ó w . Jest 
t o m i m o w o l n e u z n a n i e w i e l -
k i ch p o s t ę p ó w j a k i e u c z y n i ł 
wś ród spo łeczeńs twa N i e m i e c 
z a c h o d n i c h ruch p o k o j u , i d e a 
r o k o w a ń p o k o j o w y c h , i dea p o 
k o j o w e g o w s p ó ł i s t n i e n i a na -
r o d ó w ; świadczy t o o w i e l -
k i m o d g ł o s i e i n i c j a t y w p o k o 
j o w y c h Z w i ą z k u R a d z i e c k i e -
g o wśród n i e m i e c k i e j o p i n i i 
p u b l i c z n e j . 

W y s t ą p i e n i e A d e n a u e r a p o 
t w i e r d z a zasadn iczy f a k t — 
p o d k r e ś l o n y os ta tn i o p r zez 
d z i e n n i k r a d z i e c k i „ P r a w d a " 
— że o l b r z y m i a większość l u -
dz i p rzes ta ła w ie rzyć w r ze -
komą „ g r o ź b ę ag res j i r a d z i e c 
k i e j " i że p r z e c i w n i c y p o k o -
j o w y c h r o k o w a ń muszą u c i e -
k i e j " i że p r z e c i w n i c y p o k o -
d a l n y c h m a n e w r ó w , a b y z a -
maskować swoją p o l i t y k ę 
z b r o j e ń i a g r e s j i . 

Reporter 
konserwatywnego 
pisma angielskiego 

o Moskwie 
Rząd radziecki na prośbę kon-

serwàtywnego dziennika angiel-
skiego „Daily Telegraph" udzie-
lił wizy wjazdowej koresponden-
towi tejże gazety. Wymieniony 
dziennik angielski opublikował 
pierwszą korespondencję swego 
wysłannika z Moskwy, Dowton'a, 
który ostatnio był w stolicy ra-
dzieckiej 6 lat temu. 

Oto pierwszy reportaż telegra-
ficzny przesłany przez dziennika-
rza tego konserwatywnego praso-
wego organu angielskiego. 

„Mieszkańcy Moskwy korzysta-
ją z wakacji, które dla wielu za-
liczają się do najprzyjemniej-
szych chwil ich życia. Powodem 
tego zadowolenia nie jest piękna 
pogoda, która jest obecnie zmien-
na, ale powszechne polepszenie 
się warunków bytu i pogodny 
nastrój ludności. Podczas gdy 
oczekuje się spokojnie zarządzeń 
rządu w związku ze sprawą Be-
rii, ulice Moskwy są pełne uśmie 
chniętych tłumów, przechadzają-
cych się wieczorem ulicami Gor-
kiego lub na placu Rewolucji, z 
tą samą pogodą ducha co tłumy 
na Piccadilly w Londynie lub na 
Times Square w Nowym Jorku". 

„Jest się zaskoczonym — jak 
podaje dalej dziennikarz angiel-
ski — olbrzymim zainteresowa-
niem dla Chin. Przejeżdżając 
przez Pragę i w czasie podróży 
stąd aż do Moskwy mogłem 
stwierdzić to samo niezwykle ży-
we, powszechne i braterskie zain-
teresowanie dla spraw Republiki 
Chińskiej". 

Komisja nietykalności poselskiej 
ma w ciągu miesiąca rozpatrzeć 
sprawę posłów komunistycznych 

N a p o r z ą d k u d z i e n n y m 
Z g r o m a d z e n i a N a r o d o w e g o 
w u b . ś rodę s tanę ła sprawa 
w n i o s k u r z ą d u o u c h y l e n i e 
n i e t y k a l n o ś c i p o s e l s k i e j p o s -
ł ó w k o m u n i s t y c z n y c h , Duc los , 
Fa jon , B i l l o u x i G u y o t . 

Jak w i a d o m o , sp rawę t ę 
p o s t a w i o n o na Z g r o m a d z e n i u 
p o m i m o f a k t u , że k o m p e t e n t -
na K o m i s j a P a r l a m e n t a r n a 
n i e w y p o w i e d z i a ł a się d o t y c h -
czas w t e j sp raw ie . 

P r e z y d e n t K o m i s j i , M a -
z u e z , z a ż ą d a ł w i ę c , a b y spra 
wa ta zos ta ła o d e s ł a n a na K o 
m is ję , c e l e m u p r z e d n i e g o roz 
p a t r z e n i a . 

M i m o g w a ł t o w n e g o sprze-
c iwu g a u l l i s t y G a i l l e m a i n , 
j a w n e g o faszysty, L e o t a r d 
( n a l e ż ą c e g o d o g r u p y R G R ) 
o raz a u t o r a w n i o s k u o u c h y l ę 
nie nietykalności p o s e l s k i e j . 

D u v e a u ( U D S R ) . Z g r o m a d z ę 
n ie N a r o d o w e , p o p r z e m ó w i ę 
n iach p o s t ę p o w e g o pos ła 
P i e r r e C o t i k o m u n i s t y P i e r -
r a r d , p r z y z n a ł o K o m i s j i , 3 2 1 
g ł o s a m i p r z e c i w 2 0 9 , d o d a t -
k o w y ok res 1 mies iąca c e l e m 
r o z p a t r z e n i a r a p o r t u D u v e a u 
i w y s ł u c h a n i a o s k a r ż o n y c h 
p o s ł ó w , t a k j a k t e g o w y m a g a 

i s tn i e j ący r e g u l a m i n . 
• * 

N a z a j u t r z p o p o ł u d n i u ze 
b r a ł a się K o m i s j a n i e t y k a l n o -
ści p o s e l s k i e j , k tó ra p o w y -
s ł u c h a n i u r a p o r t u pos ła D u -
veau p o s t a n o w i ł a o d ł o ż y ć swo 
je o b r a d y d o 1 5 p a ź d z i e r n i -
ka. 

D e c y z j e te K o m i s j a p o -
wz ię ła p o m i m o g w a ł t o w n e g o 
sp rzec iwu d w ó c h faszys tow-
skich p o s ł ó w G a i l l e m i n i L e -
o t a r d , 

gssseeeeeeeeses^^ 
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W B. OCHOTNIKÓW I CZŁONKÓW RUCHU 
v OPORU POCHODZENIA CUDZOZIEMSKIEGO£> 

(U.G.E.V.R.E.) 
o r g a n i z u j e w N I E D Z I E L Ę 2 6 L I P C A b r . M 

Cy o d r a n a d o w i e c z o r a 

I Wielkie Święto Ludowe | 
V W PARKU „GAI LOGIS" w NOISY- le -GRANDM 
w RANO: o godz. 11 punktualnie, przed Pomnikiem PoległychC> 

w' Noisy-le-Grand odbędzie się złożenie wieńców, przyo-> 
udziale Stow. b. Kombatantów pochodzenia cudzoziem-W 

W skiego i Stow. byłych Kombatantów z Noisy-le-Grand X ? 
W i okolicy. V / 
W PO POŁUDNIU: na pięknym terenie parku „Gai Logis", Cv 
y S nad brzegiem Marny, wszystkich uczestników oczekują O 
Cy niezliczone atrakcje. 

W P R O G R A M I E A R T Y S T Y C Z N Y M : 
O PIEŚNI I TANCE FOLKLORYSTYCZNE POLSKIŁ. C> 
ÇA ARMEŃSKIE, WĘGIERSKIE, HISZPAŃSKIE I INNE M 

y W I E L K I BAL przy dźwiękach doborowej orkie- ^ 
v? stry na specjalnie przygotowanym terenie £> 
W Wszyscy b. kombatanci, ich rodziny i sympatycy wezmą Vx 
w masowy udział w tej imprezie, aby zamanifestować w ten v> 
yysposób swą solidarność z U.G.E.V.R.F.., która nieustannie Ç7 
O walczy w obronie praw b. kombatantów pochodzenia cu-ęy 
/ X dzoziemskiego i w obronie Pokoju. 



I C H Ż Y C I E Z przemówień niektórych delegatek wygłoszonych 
na III-cim Światowym Kongresie Kobiet 

„W Stanach Zjednoczonych ko 
biety otrzymują o 10 — 40 proc. 
niższą płacę od mężczyzn we 
wszystkich dziedzinach pracy, ko 
biety czarne są podwójnie skrzyw 
dzone bo zarobek jest nie tylko 
niższy niż mężczyzny, ale w do-
datku 2,5 razy niższy od zarob-
ku białych kobiet. 

W Stanach Zjednoczonych np. 
nie ma urlopów macierzyńskich 
ani zasiłków macierzyńskich. Złob 
ki i przedszkola otwarte w cza-
sie wojny, zostały zamknięte po 
wojnie. Liczba przedszkoli w Wiel 
kiej. Brytanii jest bardzo niedo-
stateczna. We Francji sytuacja 
jest taka sama. I tak w jednej 
dzielnicy Paryża, w XV, która li-
czy 200.000 ludności, jest zaled-
wie jeden żłobek mogący pomieś-
cić tylko 20 dzieci". 

„Jeżeli kobieta irańska pracu-
je w fabryce, urodzenie dziecka 
jest dla niej prawdziwym niesz-
częściem. 

Nie chcąc utracić pracy, musi 
ona pracować do ostatnich chwil 
Ciąży i zdarza się, że rodzi przy 
maszynie, a także natychmiast 
po porodzie musi rozpocząć pra-
cę". 

„Mówię do Was z goryczą i ża-
lem w sercu. 

W Jordanii bardzo mało przed 
siębiorstw zatrudnia kobiety, a 
jeżeli zatrudnia, wyzyskuje do o-
stateczności. Dzień pracy kobiet 
wynosi 14 godzin, a ich zarobek 
równa się 1/4 zarobku mężczyz-
ny. 

Kobieta w ciąży nie otrzymu-
je żadnej lekarskiej pomocy. 

ca była pożyteczna dla celów 
pokojowych". 

„Rolnictwo naszego Chile jest 
zacofane i w swej większości w 
rękach wielkich posiadaczy. Ma 
24 miliony hektarów uprawnej 
ziemi, 64 proc. należy do wiel-
kich właścicieli ziemskich, któ-
rych jest około 570. Każdy z nich 
ma przecięnie 5.000 ha ziemi, z 
czego uprawia przeciętnie tylko 
14,3 proc. 80 proc. dzieci w wie-
ku szkolnym jest niedożywio-
nych, z tego 50 proc. zarażone 
jest gruźlicą. 

Wraz z kobietami całego 
świata — kobiety Portugalii jako 
matki, pracownice i obywatelki 
— walczą o swoje prawa walczą 
o pokój. W więzieniach naszych 
stale jest wiele kobiet, z różnych 
sfer społecznych — a cała ich 
wina, to walka o prawa, walka 
o niepodległość narodową, walka 
o pokój między narodami". 

„Nie mija ani jeden dzień bez 
tego, by rzesze robotnic Grecji 
nie zostały wyrzucone na bruk. 
Kobieta zarabia 60 proc. tego co 
mężczyzna, za tę samą pracę. 
Eksploatuje się pracę dzieci. Zy-

cie staje się coraz cięższe. Dzie-
ci mdleją z głodu w szkołach, 
dorośli na ulicach. Prawo o u-
bezpieczeniach pracy, oraz ochro 
nie matki i dziecka zostało znie-
sione". 

„Na Cyprze nie ma ochrony 
matki i dziecka. Nie ma pomocy 
i pielęgnacji lekarskiej dla ko-
biety w ciąży, która musi praco-
wać aż do samego porodu. Nie 
istnieje opieka nad zdrowiem 
dziecka. 

Nauka jest zupełnie zaniedba-

na. Problem mieszkaniowy jest 
bardzo ciężki W mieście zamiesz-
kałym przez 20.000 ludzi — 2.284 
osoby żyje w norach. 1.113 dzie-
ci żyje w takich warunkach, że 
nigdy nie widzą słońca. 

Na 161.000 kobiet między 15 a 
63 rokiem życia — 80.500 to anal-
fabetki". 

„W całej Burmie istnieje tylko 
jeden wzorowy żłobek w Rangu-
nie. 

W całej Burmie istnieją tylko 
dwie kliniki dziecięce, obie w 

Rangunie. 
Na ogólną liczbę 200.000 dzie-

ci w Wieku od 3 — 18 lat w Ran 
gunie, tylko 60.000, tj. mniej niż 
1/3 uczęszcza do szkół. 

Skutki tego stanu rzeczy od-
bijają się w wysokim wskaźniku 
umieralności dzieci. Według ra-
portu rządowego o stanie zdro-
wia ludności w Burmie w 1949 
roku. „Umieralność dzieci wyno-
siła w 38 miastach 350,54 wobec 
266,79 w 53 miastach w poprzed-
nim roku". 

Na wesoło 

Nadając pocztę Kardaszew obli 
czał dzień przyjścia jej na miej-
sce. Syn jego, Włodzimierz, po 
ukończeniu Instytutu Leśnego 
wyjechał na praktykę w odległy 
rejon, gdzie przeprowadzano me-
liorację lasów i teraz właśnie oj-
ciec wysyłał mu ciepłą odzież. 
Na poczcie długo stal w kolejce 
patrzał na duże i starannie wy-

« H Ï o » 

Uczulenia ôâéxy 

Większość naszych kobiet rodzi 
przedwcześnie. 

Dzieci umierają w lecie ńa sku 
tek dezynterii, w zimie z przezię-
bienia. Śmiertelność dzieci docho 
dzi do 60 proc. Nauczyciele widu-
ją dzieci 5 czy 6-letnie ssące ka-
mienie. Gdy się na nie gniewać, 
odpowiadają że są głodne. „Daj-
cie nam jeść — nie będziemy ssa-
ły kamieni". 

„Przemysł w Irlandii północ-
nej, który mógłby śmiało zatrud-
niać 74.000 ludzi, w roku zeszłym 
przeszedł ciężki kryzys. Ponad 
20.000 kobiet wyrzucono na bruk 
bez żadnej perspektywy znalezie-
nia innego zajęcia. Gdy poprzed-
nio eksportowaliśmy miliony me-
trów płótna na Daleki Wschód, 
obecnie na skutek amerykańskiej 
polityki ograniczającej nasz han 
del, eksportujemy zaledwie kilka | 
tysięcy metrów. Nasze kobiety 
zrozumiały ciężką sytuację i u-
rządzają częste manifestacje, żą-
dając podjęcia stosunków handlo 
wych między Wschodem i Za-
chodem, i szukania rynków zby-
tu na towary pokojowego prze-
mysłu. Kobiety chcą, aby ich pra-

Zdarza się często, że przy u-
życiu pewnych środków do pie-
lęgnacji skóry, przy zastosowa-
niu niektórych leków, lub przy 
zetknięciu się z różnymi rośli-
nami pojawiają się na skórze 
bąble pokrzywkowe. Ze pokrzyw 
ka jest pewnym stanem nadwraż 
liwości wrodzonej lub nabytej, 
wiedziano już dawno na podsta-
wie licznych spostrzeżeń. Spo-
strzegano na przykład występo-
wanie zmian pokrzywkowych po 
zażyciu leków, dla innych ludzi 
całkowicie nieszkodliwych, po 
zetknięciu się z różnymi rośli-
nami lub po spożyciu pewnych 
pokarmów — przez wielu ludzi 
spożywanych codziennie i bez 
szkody, jak np. ryby, raki, mle-
ko, jaja, grzyby, pewne gatunki 
mąki. 

Znane są również pokrzywki 
wywołane przez zetknięcie z pew 
nymi odmianami pierwiosnków 
— /ip. z primulką. U osób cier-
piących na to uczulenie powsta-
ją, w kilka godzin po zetknię-
ciu się tą rośliną, na twarzy i 
na rękach bąble pokrzywkowe, 
a często rgjzlany rumień i obrzęk 
twarzy, pcmńek, uszu i szyi. 

Prócz tej rośliny działać mo-
gq drażniąco na skórę także: 
krwawnik, jaskier, z i ocień, 
chmiel, szparagi, selery 

Po spożyciu pokarmów lub le-

ków, które powodują uczulenie 
organizmu, mogą powstać nie 
tylko zmiany na skórze, lecz rów 
nież mogą wystąpić takie obja-
wy, jak biegunka, wymioty, bó-
le głowy i żołądka. 

W leczeniu pokrzywek uczule-
niowych zaleca się przede wszy-
stkim przerwę w spożywaniu po 
karmów czy leków, na które or-
ganizm jest wrażliwy. (Oczywi-
ście jeśli zdołamy ustalić, co po-
woduje pokrzywkę). Jeżeli po-
krzywka powstaje przy zetknię-
ciu się z pierwiosnkiem — na-
leży ten kwiat usunąć z miesz-
kania. U' leczeniu wewnętrznym 
zaleca się lekkie, ziołowe środ-
ki przeczyszczające oraz dietę 
mleczną. Zewnętrznie: nie myć 
miejsc pokrytych pokrzywką wo-
dą i mydłem, lecz tylko przemy-
wać środkami łagodzącymi — 
naparem rumianku, ślazu, klei-
kiem z siemienia lnianego lub 
krochmalu. 

Jeśli chodzi o pokarmy, moż-
na po pewnym czasie zacząć spo-
żywać je w minimalnych iloś-
ciach, zwiększając stopniowo 
dawki i obserwując, czy wystę-
puje wysypka. Nieraz po pewnym 
czasie nabyte uczulenie przemi-
ja. 

Barbara TL"DEK 
kosmetyczka dyplomowana 

X. Plisowana suknia z wzorzystego kretonu zapięta aż do dołu 
na guziki. Góra bez rękawów, z dużym wycięciem na plecach, 
ma zamiast ramiączek kołnierz z klapami. Tę samą suknię moż-
na nosić z kimonowym bolerkiem przykrywającym plecy i ra-
miona. 

2. Praktyczna kloszowa spódnica wmarszczona dookoła w pa-
sek. Dwie duże cięte kieszenie. Biała bluzeczka o koszulowym krót 
kim zapięciu i kimonowych krótkich rękawach, zakończonych 
mankietami spiętymi na małe guziczki. Kołnierz podwiązany jest 
kokardką z tego samego materiału, z którego zrobiona jest spód-
nica. 

3. Komplet na wczasy, składający się z modnej bluzeczki z bia-
łej piki lub płótna, przymarszczonej do szerokiej, owalnej plisy 
zapiętej na jeden guzik i krótkich szorcików z granatowego kre-
tonu w białe groszki, z którego zrobiona jest spódnica z dużymi 
nakładanymi kieszeniami również szeroka oraz praktyczna torba 
plażówka. 

4. Strojniejsza suknia z wzorzystego jedwabiu. Kimonowa góra 
o szalowym kołnierzu zapięta jest na dwa rzędy guzików obcią-
gniętych tym samym materiałem. Spódnica cała plisowana. Z 
tyłu w talii wiązany pasek. 

pisane litery na płótnie, w któ-
re zaszyta była paczka. Gładząc 
pieszczotliwie szorstką dłonią pa-
kunek odczuwał prawie obecność 
Włodzimierza. 

Nachylając się ku okienku, z 
którego zapachniało lakiem, Kar-
daszew z niepokojem zapytał: 

— Przepraszam — a czy doj-
dzie na czas? 

— Powinna! — odpowiedział 
za okienkiem męski głos. A 
zresztą, kto tam wie!... 

— A więc może się spóźnić? 
— Nie powinna — odpowie-

dział ten sam głos — ale różnie 
bywa... 

— A myślałem sobie, że na 
święta... — odezwał się zgnębio-
ny — chciałem synowi sprawić 
radość. 

Kardaszew wyszedł z poczty 
troskliwie piastując w ręku po-
kwitowanie. 

Po pięciu dniach bardzo był 
zdziwiony otrzymawszy telegram 
o takiej treści: 

„Paczka nadana 2. XI . dorę-
czona adresatowi osobiście NO 
Zurba". 

Telegram tak jak i pokwito-
wanie Kardaszew pieczołowicie 
schował do portfelu. 

Włodzimierz nie zdążył zawia-
domić ojca. Uprzedził go w tym 
jakiś Zurba. Kto to taki? Któż 
to jest ten Zurba, który posta-
rał się ucieszyć ojca ważną wia-
domością? Z kawałka papieru z 
naklejonym paskiem tekstu wia-
ło serdeczną troską. Wzruszająca 
troskliwość nieznanego człowieka 
ku nieznanemu przejmowała go 
do głębi. 

• • » 

Już miesiąc nie było listu od 
Włodzimierza. I znów do serca 
Kardaszewa wkradła się trwo-
ga. Włodzimierz, który nie lubił 
pisać, rzadko się odzywał, ale oj-
cu zawsze zdawało się, że syn za-
chorował na anginę i teraz leży 
bez pomocy, gdzieś tam w leś-
nym szałasie. 

Ze jego szczupła twarz z wiel-
kimi czarnymi jak u matki oczy-
ma marszczy się z bólu, że płu-
cze gardło, niecierpliwie spoglą-
dając przez okno na ciemny las 

Z powodu tych myśli: trudno 
było staremu pracować. I w fa-
bryce i na ulicach miasta pa-
trząc na spotykanych młodzień-
ców myślał o synu. Co z nim się 
dzieje? Kogo pytać? 

Kardaszew postanowił telegra-
ficznie zapytać NO Zurbę o Wło-
dzimierza. Czemu nie odzywa 
się? 

Panienka z brązowymi odzna-
kami pocztowca na kołnierzu, 
przyjmując telegram z opłaconą 
odpowiedzią, ze zdziwieniem zmar 
szczyła czoło i szukając po blan-
kiecie jasnowiśniowym paznok-
ciem odezwała się, wydymając z 
niechęcią wargi : 

— Poczta nie jest obowiązana 
wiedzieć... 

— O czym? 

— O tym dlaczego do was ktoś 
tam nie pisze. 

— A to jà... na pocztę telegra-
fuję? 

— Oczywiście... — zimno wyce-
dziła panienka patrząc już poza 
Kardaszewem na długą kolejkę. 

— A może jednak odpowie! 
— Poczta nie jest obowiąza-

na wiedzieć — mechanicznie pow 
tórzyła panienka i zawołała: 

— Kto następny? . • — 
— Odpowie — z przekonaniem 

rzekł Kardaszew. — Proszę przy-
jąć depeszę. 

Po trzynastu godzinach Kar-
daszew otrzymał odpowiedź. De-
pesza podawała: 

.Wyjechał 4. XII . — Klińce. 
NO Zurba". 

Niejaki Zurba po otrzymaniu 
depeszy natychmiast zaniepokoił 
się losem Włodzimierza tak sa-
mo jak i ojciec. Być może, że 
sam udał się na poszukiwanie 
Włodzimierza i nie znalazłszy go 
— zasięgnął informacji o jego lo-
sie i oto teraz donosi, że Wło-
dzimierz wyjechał do Klińców. 
Kochany Zurba! Nieznany przy-
jaciel... 

• * 

Wyjeżdżając na urlop do syna 
Kardaszew nieustannie myślał 
o nieznajomym. Tak samo gorą-
co zapragnął zobaczyć go jak i 
Włodzimierza. 

Wysiadłszy z pociągu na stacji, 
Kardaszew udał się na poszuki-
wanie bazy melioracyjnej. 

Około poczty zatrzymał się. Po 
tem otworzywszy szeroko skrzy-
piące drzwi — szybko wszedł. 

Za okienkiem siedziała dziew-
czyna w granatowym bereciku, 
miała brązowe odznaki na koł-
nierzu kurtki. Jej śniada twarz 
nisko schyliła się nad kwitariu-
szem, widoczny był tylko owal 
policzka zaróżowionego w słone-
cznym świetle. 

Usłyszawszy kroki dziewczyna 
podniosła głowę i życzliwie spoj-
rzała na Kardaszewa. 

— Dzień dobry! — powiedziała 
pierwsza. 

Patrząc w jej oczy, w których 
migotały złote iskierki Karda-
szew zapytał : 

— Proszę mi powiedzieć, gdzie 
tu można znaleźć towarzysza 
Zurbę? 

Dziewczyna jeszcze raz spojrza-
ła na niego i odpowiedziała: 

— To ja. 
— Wy jesteście Zurba? 
— Ja. 
— Wy NO? 
— NO — odpowiedziała dziew-

czyna zmieszana, rumieniąc się. 
Kardaszew podszedł bliżej do 

okienka i zapytał czarnulkę: 
— A co to takiego NO? 
— Naczelnik oddziału 
— To znaczy, że wy jesteście 

naczelnikiem oddziału? 
— Tak 
Wychodząc z poczty Kardaszew 

mocno uścisnął rękę naczelniko-
wi oddziału 

Przełożyła Zofia Serafimowicz 

Matka i dziecko 
( K O R E S P O N D E N C J A Z P O L S K I ) 

W 1 9 4 7 roku H a l i n a Ł u -
kasiuk mia ła 1 8 lat. Zaczę ła 
w tedy pracować w fabryce cu 
kierków i czeko lady przy ul. 
Zamojsk ie j w Warszawie . 
Przyszła d o pracy na zawi ja l -
ni, g d z i e pracowały starsze, 
doświadczone robotn ice , przo 
downice pracy. N i e z r ę c z n i e i 
powol i szła j e j robota na p o -
czątku. a l e już po 3 miesią-
cach młodz iu tka H a l i n a d o -
gania swoje starsze ko leżank i , 
a po n i e d ł u g i m czasie ot rzy-
muje pierwszą n a g r o d ą we 
współzawodnictwie i tytuł 
przodownicy pracy. 

Po trzech latach pracy w 
zawi ja ln i , H a l i n a zostaje a -
wansowana i przeniesiona d o 
Dz ia łu K a d r . D o b r z e wywią -
zu je się z nowych obowiąz -
ków, praca interesuje ją i cie 
szy. 

H a l i n a może pracować spo 
ko jn ie i w c iągu godz in p r a -
cy myśleć o tym, a b y jak na j -
więcej dać z s iebie, mieć 
jak naj lepsze wyniki . Jej ma 
ły synek, A n d r z e j , który uro-
dz i ł się w 1 9 5 2 roku jest tuż 
o b o k w ż ł o b k u . 

— Po t rzech miesiącach 
ur lopu macierzyńskiego i p o 
ur lop ie wypoczynkowym, k tó -
ry spędz i ł am z d z i e c k i e m — 
odnios łam A n d r z e j a d o ż ł o b -
ka. W naszym ż ł o b k u f a b r y -
cznym — o p o w i a d a H a l i n a 
— jest dobra o p i e k a , o d n o -
szę tam dz iecko nie ty lko ze 
spoko jem, a le z radością. 
Przez ca łe 8 godz in na m i e j -
scu jest lekarz , wykwal i f i ko -
wane p i e l ę g n i a r k i o p i e k u j ą 
się dz iećmi . Z a j m u j ą c się sa-
ma d z i e c k i e m nie m o g ł a b y m 
mu zapewnić tak ie j fachowej 
o p i e k i . . . 

WIÈJSK& UBV PORODOWE 
J959r 

b ę d z i e się bawi ł , b ę d z i e się 
uczył . A p o t e m ? 

— M a m y w naszych za -
k ładach świetl icę d la star-
szych dzieci — mówi ze 
śmiechem H a l i n a Łukasiuk. 
Z e śmiechem — bo A n d r z e j 
ma w te j chwili d o p i e r o k i lka 

wać, podczas g d y matka pra 
cuje. W d o m u nie ma k o l e -
gów i rodzice nie mają ty le 
cierpliwości d o psot i f ig lów, 
ile o p i e k u n k i w świetl icy. 

A l e A n d r z e j ma dopi 'ero 
k i lkanaście miesięcy. . . T o tyl 
ko j e g o matka z uśmiechem 

naście miesięcy. . . 
W te j świetlicy od rana pa 

nuje hałas i śmiech. Dz iec i , 
które tu przychodzą , to już 
nie malcy — to uczniowie . . . 
Z j a d a j ą tu śn iadanie , a p o -
t e m z wychowawczynią w ę d r u -
ją d o szkoły. I ze szkoły wra 
cają p o d o p i e k ą wychowaw-
czyń na o b i a d d o świetlicy. 
P o t e m można tu odrob ić l ek -
c je , pobawić się i p o d o k a z y -

p r z y g l ą d a się starszym d z i e -
c iom, wesołym i z d r o w y m , 
myśląc, że t a k i e samo b ę d z i e 
dzieciństwo A n d r z e j a . B ę -
d z i e tak ie samo. N i e t r zeba 
myśleć ze strachem: , ,co d a -
l e j " ? A l e t rzeba pracować i 
ca ły wysi łek w k ł a d a ć w w a l -
kę o umocn ien ie p i ę k n e g o , 
radosnego dziś jutra swego 
d z i e c k a . 

K. Z . 
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A n d r z e j rozwija się i roś-
nie. 8 godz in spędza w ż ł o b -
ku, w jasnych, czystych sa-
lach razem z innymi ma łymi 
dz iećmi . A p o t e m razem z 
m a m ą , w ę d r u j e d o d o m u , d o 
ojca, który w,raca z pracy z 
Warszawskiej Fabryki M o t o -
cykl i . 

A n d r z e j spędzi na jmłodsze 
lata w ż ł o b k u . A co p o t e m ? 
P o t e m czeka na n iego f a b r y -
czne przedszkole . Tu już nie 
ty lko b ę d z i e j a d ł i spał — 

Z naszej kuchni 
Jaja nadz iewane w sosie 

ma jonezowym 

4 jaja, łyżka siekanej lub 
zmielonej wędliny, łyżeczka 
musztardy, łyżka drobno sieka-
nego szczypiorku (ciboulette), 
sól. A a sos: 1 jajko surowe, pól 
szklanki oliwy, odrobina octu, 
sól i cukier. 

Ugotowane na twardo ja ja 
obrać ze skorupek, przeciąć na 
pól wzdłuż, w y j ą ć ostrożnie 
żółtka. Białka odłożyć, 4 żółtka 
rozetrzeć dokładnie z musztar-
dą, zmieloną wędl iną, szczypior 
k iem i solą do s m a k u — na 
jednolitą, gładką masę. Nało-
żyć ją do białek, na wierzchu 
ubrać plasterkami rzodkiewki 
i zalać sosem m a j o n e z o w y m , 
przyrządzonym w następujący 
sposób: 1 żółtko gotowane r o z e -
trzeć z s u r o w y m żółtkiem i so-
lą, w l e w a ć po kropli l iwę, po-
tem ocet do smaku. Dodać od-
robinę cukru, dobrze w y m i e -
szać. 

Jaja przygotowane w ten 
sposób można również podać z 
sosem musztardowym. 

Z a p i e k a n k a z ja j , z i e m n i a k ó w 
i k ie łbasy 

1 kg. ziemniaków, 10 dkg 
kiełbasy, 3 jaja, 2 cebule, łyżka 
tłuszczu, 15 dkg śmietany, ły-
żeczka pasty pomidorowej, sól. 

Ugotować ziemniaki, uważa-

jąc, by nie przegotować. Pokra -
jać w plasterki z iemniaki , kieł-
basę, ja ja ugotowane na t w a r -
do. Cebulę również pokra jać w 
plasterki i sparzyć ją wrząt -
kiem. W rondlu w y s m a r o w a -
n y m tłuszczem ułożyć w a r s t w ę 
z iemniaków, na to ja jka, cebu-
lę i kiełbasę, p rzykryć warst -
wą z i emniaków i zalać śmieta-
ną wymieszaną z pastą pomi -
dorową . W s t a w i ć n a pół godzi-
n y do gorącego pieca. 

M a k a r o n z a p i e k a n y 

z g r z y b a m i 

Pól kg makaronu, 5 suszo-
nych grzybków, łyżka topione-
go masła, łyżeczka mąki, l su-
rowe żółtko, zielona pietrusz-
ka, sól, Huszcz i tarta bułka do 
wysypania rondla. 

Makaron ugo tować w dużej 
ilości w o d y i odcedzić jeszcze 
niezupełnie miękki prze l ewa jąc 
zimną wodą . Ugotować opłu-
kane grzybki , pokra jać je drob 
no. W y w a r e m z g r z y b k ó w roz 
prowadzić zasmażkę z masła i 
mąki , zac iągnąć sos s u r o w y m 
żółtkiem, dodać sól i odrobinę 
cukru do smaku. Rondel w y s -
m a r o w a ć tłuszczem i w y s y p a ć 
tartą bulką, włożyć , m a k a r o n 
w y m i e s z a n y z grzybkami , za-
lać sosem i wstawić bez przy-
kryc ia do gorącego pieca n a 
pół godziny. 

BOLESLAW PRUS 

A M T E K 
(Ciąg dalszy) 

A czy mnie w szkole nauczą 
wiatraki budować? — pytał 
Antek. 

— Oho! nauczą cię nawet w 
kancelari i pisać, byłeś ino był 
chętny. 

Wzięła tedy w d o w a czter-
dzieści groszy w węzełek, chłop 
ca w garść, i ze strachem po-
szła do nauczyciela. Wszedłszy 
do izby, zastała go, jak sobie 
łatał stary kożuch. Pokłoniła 
m u się do nóg, doręczyła przy-
niesione pieniądze i rzekła: 

— Kłan iam się też panu pro-
fesorowi i ślicznie proszę, że-
by m i w ie lmożny pan tego oto 
wisusa wz ią ł do nauki, a ręki 
na niego nie żałował, jak ro-
dzony ojciec... 

W i e l m o ż n y pan, któremu sło 
m a wyg ląda ła z dz iurawych 
butów, wz ią ł Antka pod brodę, 
popatrzył m u w oczy i pokle-
pał. 

— Ładny chłopak — rzekł. 
— A co ty umiesz? 

— Jużci prawda, że ładny, 
— pochwyci ła zadowolona mat 
ka — ale musi że chyba nic 
nie umie. 

— Jakże, więc w y jesteście 
jego matka i nie wiecie, co orr 
umie i czego się nauczył? — 
spytał nauczyciel . 

— A skąd b y m ja miała wie-
dzieć, co on umie? Przecie ja 
baba, to m i do tych rzeczy nic. 
A co uczył się on, niby m ó j 
Antek, to wiem, że uczył się 
bydło paść, d rwa szczypać, wo-
dę ze studni c iągnąć i chyba 
już nic więcej . 

W taki sposób zainstalowa-
no chłopca do szkoły. Ale że 
matce żal by ło w y d a n y c h czter 

dziestu groszy, więc, dla uspo-
kojenia się, zebrała pod do-
m e m kilku sąsiadów i radziła 
się ich, czy to dobrze, że An-
tek będzie chodził do szkoły i 
że taki wydatek na niego po-
niosła. 

— Te!... — odezwał się je-
den z gospodarzy — niby to 
nauczycie lowi z g m i n y się pła-
ci, więc na upartego mogl ibyś -
cie m u nic nie dawać . Ale 
zawsze on się upomina, a ta-
kich, co nie płacą m u osobno, 
gorzej uczy. 

— A dobry też z niego pro-
fesor? 

— No! niczego!... On niby, jak 
z n i m gadać, to taki jest tro-
chę g łupowaty , ale uczy — jak 
wypada. Mój przecie chłopak 
chodzi do niego dopiero trzeci 
rok i już zna cale abecadło — 
z góry nadól i z dołu do góry. 

— El cóż to znaczy abecadło 
— odezwał się drugi gospodarz. 

— Jużci że znaczy — rzekł 
pierwszy. Nibyście to nie sły-
szeli, co nieraz nasz wój t po-
wiada ją : żebym ja choć umiał 
abecadło, tobym z takiej gmi-
n y miał dochodu więce j niż 
tysiąc rubli, tyle co pisarz! 

W parę dni potem, Antek 
poszedł pierwszy raz do szko-
ły. W y d a l a m u się taka pra-
wie porządna, jak ta izba w 
karczmie, co w niej s zynkwas 
stoi, a ławki były w niej jed-
na za drugą, jak w kościele. 
Tylko , że piec pękł i drzwi się 
nie domykały , więc trochę zię-
biło. Dzieci mia ły czerwone, 
twarze i ręce trzymały w rę-
kawach ; nauczyciel chodził w 
kożuchu i w baraniej czapce. 
A po kątach szkoły, siedział bia-

ły mróz i wytrzeszczał na wszy 
stko iskrzące ślepia. 

Usadzono Antka między ty-
mi, którzy nie znali jeszcze li-
ter, i zaczęła się lekcja. 

Antek, upomniany przez mat 
kę, ś lubował sobie, że musi się 
odzńaczyć. 

Nauczyciel wz ią ł kredę w 
skostniałe palce i na zdezelo-
wanej tablicy napisał jakiś 
znak. 

Patrzcie dzieci! — mówi ł . — 
Tę literę spamiętać łatwo, bo 
w y g l ą d a tak, jakby kto koza-
ka tańcował , i czyta się A. 

Cicho tam osły!... Powtórzcie : 
a... a... a... 

— A!... a!... a!... — zawołal i 
chórem uczniowie pierwszego 
oddziału. 

Nad ich piskiem g ó r o w a ł głos 
Antka. Ale nauczyciel nie zau-
w a ż y ł go jeszcze. 

Chłopca trochę to ubodło; 
ambic ja jego była podrażniona. 

Nauczyciel w y r y s o w a ł drugi 
znak. 

— Tę literę — m ó w i ł — za-
pamiętać jeszcze łatwiej , bo w y 
gtąda jak precel. Widzieliście 
precel? 

— Woj tek widział, — ale m y 
to chyba nie... — odezwał się 
jeden. 

— No, to pamiętajcie sobie, 
że precel jest podobny do tej 
litery, która n a z y w a się B. 
Wołajc ie : bet be! 

Chór zawołał : be! be! — ale 
Antek tym razem rzeczywiście 
się odznaczył. Zwiną ł obie rę-
ce w trąbkę i beknął, jak rocz-
ne cielę. 

Śmiech w y b u c h n ą ł w szko-
le, a nauczyciel aż zatrząsł się 
ze złości. 

— Hę! — krzyknął do Antka. 
— Toś ty taki zuch? Ze szkoły 
robisz cielętnik? Dajcie go tu 
na rozgrzewkę! 

Chłopiec ze zdziwienia ażKosłu 
piał, ale n im się upamiętał, 

J u ż go d w a j najsilniejsi ze szko 
ły chwyc i l i pod ramiona, w y -

ciągnęl i na środek i położyli . 
Jeszcze Antek niedobrze zro-

zumiał o co chodzi, gdy nagle 
uczuł ki lka tęgich razów i u-
slyszał przestrogę: 

— A nie becz, hu l la ju ! a nie 
becz! 

Puścili go. Chłopiec otrząs-
ną ł się, jak pies w y d o b y t y z 
z imnej wody , i poszedł na mie j 
sce. 

Nauczyciel w y r y s o w a ł trze-
cią i czwartą literę, dzieci na-
zywały je chórem, a potem na-
stąpił egzamin. 

Pierwszy odpowiadał Antek. 
— Jak się ta litera nazywa? 

— pytał nauczyciel . 
— A! — odparł chłopiec. 
— A ta druga? 
Antek milczał. 
— Ta druga n a z y w a się be. 

Powtórz, ośle. 
Antek milczał znowu. 
— Powtórz , ośle, be! 
— Albo ja głupi! — m r u k -

ną ł chłopiec, dobrze pamięta-
jąc, że w szkole beczeć nie 
wolno . 

— Co, hultaju jakiś, jesteś 
hardy? Na rozgrzewkę go!... 

I znowu ci sami co p ierwej 
koledzy pochwyc i l i go, położy-
li, a nauczyciel udzielił m u la-
ką samą liczbę prętów, ale już 
z upomnieniem: 

— Nie bądź hardy ! nie bądź 
hardy!. . . 

W kwadrans później zaczęła 
się nauka oddziału wyższego, 
a niższy poszedł na rekreację, 
do kuchni profesora. Tam, jed-
ni pod dyrekcją gospodyni skro 
bali kartofle, drudzy nosili wo -
dę, inni pokarm dla k r o w y , — 
i na t y m zajęciu upłynął im 
czas do południa. 

Kiedy Antek wróc i ł do do-
mu, matka zapytała go: 

— A co? uczyłeś się? 
— Uczyłem. 
— A dostałeś? 
— O! i jeszcze jak! Dwa ra-

zy-
— Za naukę? 

— Nie, ino na rozgrzewkę. 
— Bo widzisz to początek. 

Dopiero później będziesz brał 
naukę! — pocieszyła go mat -
ka. 

Antek zamyśl i ł się frasobli -
wie. 

— Ha, trudno — rzekł w du-
chu. — Bije, bo bije, ale przy-
na jmnie j pokaże, jak się wia -
traki stawiają . 

Od tej pory dzieci najniższe-
go oddziału uczyły się wc iąż 
czterech p ierwszych liter, a po-
tem szły do kuchni i na pod-
wórze pomagać profesorskie j 
gospodyni . O wiatrakach m o -
wy nie było. 

Jednego dnia na dworze mróz 
był lżejszy, profesorowi także 
jakoś serce od ta jało, więc 
chciał wyt łumaczyć na jmłod -
szym s w o i m w y c h o w a ń c o m po 
żytek pisma. 

— Patrzcie, dzieci — mówi ł , 
pisząc na tabl icy w y r a z d o m : 
— jaka to m ą d r a rzecz pisa-
nie! Te trzy znaczki takie ma-
łe i tak niewiele miejsca zaj-
mują , a jednak oznaczają — 
dom. — Jak ty lko na ten w y -
raz popatrzysz, to zaraz w i -
dzisz przed o czyma cały budy-
nek, drzwi, okna, sień, izby, 
piece, ławy, obrazy na ścia-
nach, krótko m ó w i ą c widzisz 
dom, ze wszystkim, co się w 
nim znajduje. 

Antek przecierał oczy, w y -
chy la ł się, oglądał napisany 
na tablicy wyraz , ale d o m u 
żadnym sposobem zobaczyć nie 
mógł . Wreszcie trącił swego 
sąsiada i spytał: 

— Widzisz ty tę chałupę, co 
o niej profesor gadają? 

— Nie widzę — odparł są-
siad. 

— Musi to chyba być łgar-
stwo? — zakonkludował \n-
tek. 

Ostatnie zdanie usłyszał nau-
czyciel i krzyknął : 

(Ciąg dalszy nastąpi) 



Polacy i Francuzi z entuzjazmem święcili 
ROCZNICE ODRODZENIA POLSKI 

TAK BYLO W BIACHE - ST. - WAAST... \ ... A TAK W PARYŻU 
Na Wielkiej Majówce w Biache-St.-Vaast, która odbyła się w 

dniu 19 lipca br. dla uczczenia Święta Odrodzenia Polski, zebra-
ło się — jak już donosiliśmy — ponad 10.000 Polaków i Francu-
zów. Cyfra ta przeszła wszelkie dokonywane z góry przewidywa-
nia. Świadczy to najwymowniej, jak wielką wagę przywiązuje 
Wychodźstwo polskie do wszelkich imprez, organizowanych w du-
chu demokratycznym i w duchu przywiązania do Polski Ludowej. 
Świadczy to również, jeśli się weźmie pod uwagę masowy udział 
Francuzów w tej imprezie, że — w myśl wiekowej tradycji — 
lud francuski solidaryzuje się wciąż z ludem polskim i że osiąg-
nięcia Polski Ludowej są zarówno drogie dla Francuzów. Poni-
żej zamieszczamy kilka dalszych zdjęć z tej Wielkiej Majówki. 

P R Z E G L Ą D W Y D A R Z E Ń T Y G O D N I A 
Rewelacje o prawdziwym prze-

biegu ostatniej konferencji an-
glo-franko-amerykańskiej w Wa-
szyngtonie stanowią, jedno z naj-
ważniejszych wydarzeń ubiegłego 
tygodnia na terenie międzynaro-
dowym. Informacje te przyszły 
głównie z Bonn, gdzie Adenauer 
i jego ministrowie wcale nie u-
krywają rolę jaką odegrali w roz 
mowach „trzech". Chwalą się 
oni głośno, twierdząc że konfe-
rencja „Czterech" właściwie już 
się odbyła, ale że czwartym par-
tnerem byl nie Związek Radziec-
ki, ale rząd niemiecki z Bonn... 

W ostatnich numerach naszej 
gazety informowaliśmy naszych 
czytelników o robocie jaką prze-
prowadził w Waszyngtonie bori-
ski minister, Blank, i jak z po-
mocą sztabów wojennych ame-
rykańskich przygotował utworze-
nie armii niemieckiej. Koniecz-
nym jest jednak podkreślić, że 
problem niemiecki jest bardziej 
niż kiedykolwiek, sprawą wielkiej, 
wagi i że wokoło niego rozgry-
wa się walka o wojnę i o pokój 
w Europie i na świecie. A w 
pierwszej mierze sprawa ta do-
tyczy narody sąsiadujące z Niem 
cami. 

„NAD FRANCJA WISI 

GROŹBA... 

W artykule, o którym pisała 
cała prasa światowa, gazeta mos-
kiewska „Prawda" zwraca uwagę 
na wielką groźbę, jaka wisi nad 
Francją. Groźba ta to „powrót 
agresywnego militaryzmu nie-
mieckiego, który klika Adenaue-
ra przywraca do życia" pisze 
„Prawda". Ale Adenauer i jego 
pomocnicy „popierani są przez 
reakcyjne siły USA, które chcą 
zrobić z Niemców ślepe narzę-
dzie swych planów w Europie i 
wywierają na Francję nacisk, 
aby ją skłonić do ratyfikacji u-

kładów armii europejskiej". Dzień 
nik radziecki pisze, że Francja 
nie może sama jedna wyzwolić 
się z ciężkiej groźby jaka nad 
nią wisi. Tylko połączone siły 
pragnących pokoju ludów euro-
pejskich potrafią usunąć niebez-
pieczeństwo nowego nieszczęścia, 
jakie grozi Francji, tak ciężko 
dotkniętej trzema wojnami w cią 
gu ostatnich 80 lat. 

Artykuł ten wywołał głębokie 
wrażenie we Francji i u innych 
sąsiadów Niemiec zachodnich. 
Niepokój wzrósł jeszcze, kiedy a-
merykański tygodnik „New-
sweek", dobrze poinformowany 
o wydarzeniach politycznych do-
niósł, że na konferencji „Trzech", 
p. Dulles, amerykański minister 
Spraw Zagranicznych, zażądał 
kategorycznie od p. Bidault, aby 
Zgromadzenie Narodowe Fran-
cji jak najprędzej ratyfikowało 
układy o armii europejskiej, gdyż 
w przeciwnym razie, Waszyngton 
ł Londyn, nie zważając na pro-
testy francuskie, same uzbroją 
Niemcy. W rządowych kolach Pa 
ryża oświadczają, że wiadomość 
ta nie odpowiada prawdzie. Tym 
niemniej, zaniepokojenie jakie 
sprawiła, nie minęło. Szczególnie, 
że wypadki innego rodzaju, któ-
re odgrywają się w Niemczech, 
również zakłócają spokój. 

„PSYCHOLOGICZNE" 

OPERACJE NA GRANICY 

DWÓCH NIEMIEC 
Wypadki te mają miejsce na 

samej granicy zachodniego i 
wschodniego Berlina gdzie wła-
dze amerykańskie, mimo protes-
tu ze strony władz radzieckich, 
dowożą od paru dni zapasy żyw-
ności, oświadczając, że chcą 
przyjść z pomocą „wygłodzonym 
mieszkańcom Niemiec wschód-

Stowarzyszenie Przyjaźni Polsko-Francuskiej v / 
y< w i \ IOEUX-les-MINES M 

urządza w niedzielę 26 LIPCA br. M 
O w „Maison du Peuple' w Nocux-les-Mines > 2 

pod honorowym przewodnictwem dr. Versquel v / 

H U R O C Z Y S T Ą A K A D E M I Ę 8 
W dla uczczenia 9-tej rocznicy Odrodzenia Polski M 
ci> Początek o godz. 15-tej £ s 

nich". Jak wiadomo, radziecki 
minister Spraw Zagranicznych, 
Mołotow odrzucił propozycję pre-
zydenta Eisenhowera w tej spra-
wie. Ale w Waszyngtonie na to 
nie zwracają uwagi. „Pomocą" 
zajmuje się obecnie upoważniony 
przez 'władze amerykańskie, rząd 
Adenauera i jego faszystowscy 
agenci. 

Cel tych nowych amerykań-
skich manewrów jest jasny. Cho-
dzi przede wszystkim o wywoła-
nie niepokoju i zaburzeń na sa-
mej granicy dwóch odcinków 
Berlina. Chodzi również o to, 
aby przedstawić rząd Adenauera 
jako „dobroczyńcę" i zyskać mu 
głosy w wyborach wrześnio-
wych. Ale główną rolę odgrywa 
tu troska o propagandę na rzecz 
USA. Gazety amerykańskie tego 
nie ukrywają. „New York He-
rald Tribune" pisze, że „pomoc" 
wschodnim Niemcom to ,nowa 
operacja w ramach wojny psy-
chologicznej", a „New York Ti-
mes" ze swej strony chwali tę 
metodę jako „jedynie rozsądny 
sposób propagandy". Ale wśród 
ludności niemieckiej ta „metoda 
propagandy" wywołała zrozumia-
ły gniew. Rząd Niemieckiej Re-
publiki Demokratycznej odrzucił 
propozycję prezydenta Eisenho-
wera, a gazety wschodnich Nie-
miec, jak również i niektóre or-
gany Niemiec Zachodnich, przy-
pominają, że ludność Niemiec 
Zachodnich cierpi w dużej mie-
rze bezrobocie, nędzę i głód 1 że 
w tych warunkach amerykańska 
„pomoc" dla wschodnich Nie-
miec może być uważana tylko za 
manewr prowokacyjny. 

PARĘ SLOW O RAPORCIE 
HILLMANA 

Z okazji wypadków, jakie od-
grywają się w Niemczech, wielu 
komentatorów prasowych zasta-
nawia się nad tym, jakie zna-
czenie ma pomoc udzielana przez 
jedne narody drugim i jak cha-
rakter tej pomocy zmienia się 
zależnie od ustroju społecznego 
i politycznego kraju. Właśnie o-
statni tydzień przyniósł nam cie 
kawe przykłady w tej dziedzi-

nie. 

W Kongresie (parlamencie) a-
merykańskim była omawiana w 
ubiegłych dniach sprawa pomo-
cy finansowej dla Francji. Po-
przednio, delegacja amerykańska 
złożona z pięciu osób, zwiedziła 

Francję i przedstawiła komisji 
finansowej Kongresu raport o 
położeniu we Francji. Dokument 
ten znany pod nazwą „raportu 
Hillmana" jest głęboko obelży-

wy w stosunku do Francji i Fran 
cuzów. Autorzy jego oświadczają, 
że Francja jest krajem niezdol-
nym do kierowania własnymi spra 
wami; że Francuzi nie pracują 
dostatecznie, nie chcą płacić po-
datków, aby utrzymywać swoje 
państwo, ale liczą tylko na dola-
ry amerykańskie, i że wobec te-
go nie zasługują na szacunek. 
Należy dodać, że t.zw. pomoc a-
merykańska udzielana Europie i 
w szczególności Francji w ra-
mach „planu Marshalla", wywo-
łała zastój w przemyśle, zamknię 
cie szeregu fabryk i co za tym 
idzie, wzmagające się bezrobocie. 

CO TO JEST WSPÓLNY 

RYNEK DEMOKRATYCZNY 

Ciekawe jest, że właśnie w u-
biegłym tygodniu, szereg państw 
Republik Demokratycznych pod-
pisał nowe umowy handlowe na 
1953 r. ze Związkiem Radziec-
kim. Stosunki te są oparte na 
współpracy narodów o równych 
prawach; nie istnieje między ni-
mi konkurencja i walka o rynki, 
ale istnieje jeden wspólny demo-
kratyczny rynek światowy. Pod-
czas gdy państwa kapitalistycz-
ne, w obawie konkurencji, są za-
interesowane w tym, aby inne 
kraje nie rozwijały się gospodar-
czo, Związek Radziecki dostarcza 
krajom Republik ludowych i Chi 
nom produkty, które są im po-
trzebne dla ich rozwoju ekono-
micznego i dla polepszenia by-
tu ich ludności. Ze swej strony 
kraje te eksportują do Związku 
Radzieckiego swe własne produk-
ty na dobrych warunkach. 

Z.S.R.R. I POLSKA POMAGAJĄ 
KRAJOM ZACOFANYM 

Inne Jeszcze znamienne wyda-
rzenie miało miejsce w tych 
dniach właśnie na terenie eko-
nomicznym. Na sesji Rady Eko-
nomicznej i Społecznej Zgroma-
dzenia Narodów Zjednoczonych 
w Genewie przedstawiciel ra-
dziecki Aratunian oświadczył, że 
rząd ZSRR ofiaruje 4 miliony 
rubli, tj. 1 milion dolarów na 
t.zw. „pomoc dla krajów gospo-
darczo zacofanych". Ze swej stro 
ny delegat polski Katz-Suchy za-
ofiarował z imienia rządu pol-
skiego na tenże cel sumę 300.000 
złotych, t.j. 75.000 dolarów. Przy 
tej sposobności, delegat radziec-

ki wyjaśnił, że pomagając słab-
szym i mniej rozwiniętym gospo-
darczo narodom, ZSRR nie ma 
na celu uzależnić je od siebie, 
jak to się dzieje w świecie ka-
pitalistycznym, w stosunku do 
krajów skolonizowanych, ale u-
waża, że pomoc ta powinna po-
legać na wymianie towarów na 
zasadach równości. 

P. Katz-Suchy wyjaśnił rów-
nież, że dzięki rozwojowi, swego 
przemysłu, Polska Ludowa po-
trzebuje coraz więcej kauczuku, 
nafty, wełny, skór, itd., a polep-
szenie warunków życia ludności 
polskiej wymaga coraz szerszego 
importu kawy herbaty, owoców 
suszonych, towarów korzennych 
i innych, których dostarczać mo-
gą kraje zamorskie. Te oświadczę 
nia delegatów ZSRR i Polski 
wywołały w ONZ bardzo duże 
wrażenie, przyjęte jednak zosta-
ły bardzo chłodno przez przed-
stawicieli mocarstw kapitalistycz 
nych, którzy obawiają się, że na-
rody krajów słabych, skolonizo-
wanych będą miały sposobność 
porównać metody socjalistyczne i 
kapitalistyczne w stosunkach mię 
dzy narodami, co oczywiście nie 
będzie korzystne dla tych ostat-
nich. 

Obfity i smaczny poczęstunek, domowa swojska atmosfera, oraz przygrywająca muzyka — roz-
ochociły wszystkich do tańca. I oto widzimy, jak przykład do tego daje sama miła gospodyni, 

ob. Ogrodzińska... 

Przemówienie Bolesława Bieruta 
(Dokończenie ze str. l-s:ej) 

dlaczego tak upragnione przez 
wszystkie narody świata za-
przestanie działań wo jennych w 
Korei — m i m o zawartych już 
układów, wciąż jest odwlekane 
i natrafia na zaciekły opór i 
wszelakie prowokacje . Machi-
nac j om reakcy jnych kół impe-
rialistyczvch t o w a r z y s z y 
zakłamana bez m i a r y i -obdarta 
z wszelkich osłonek propagan-
da fałszów i oszczerstw. Ma-
chinac jom tym towarzyszy j a w 
nie choć perfidnie organizowa-
na . prowokac ja i dywersja , 
subsydiowana publicznie wielu 
m i l i o n o w y m i kredytami przez 

Dużo delegatów reprezentować będzie 
dep. Nord na lV- tym Międzynarodowym 

Festiwalu Młodz ieży w Bukareszcie 
Komitet Przygotowawczy dep. 

Nord do wzięcia udziału w IV-
tym Międzynarodowym Festiwa-
lu Młodzieży, który odbędzie się 
w dniach 2 do 16 sierpnia w Bu-
kareszcie, wydał specjalny komu-
nikat. w którym m. in. czytamy: 

M ł o d z i e ż d e p . N o r d b ę -
dz ie reprezentowana w B u -
kareszcie przez bardzo liczną 
d e l e g a c j ę . Już obecn ie , na 
poszczególnych zebraniach lu 
dowych wybrano cały szereg 
d e l e g a t ó w o różnych op i -
niach. M ł o d z i socjaliści, kato 
licy, komuniści, harcerze (ec-
laireurs) i td. udadzą się d o 
Bukaresztu, by reprezento -
wać tam wszelkie pog lądy i 
wszelkie warstwy społeczne 
naszej pracujące.} ludności. 

Festiwal M ł o d z i e ż y w Bu-

kareszcie, będący okazją do 
spotkania się młodych z ca łe -
go świata, bez wzg lędu na 
różne dz ie lące ich granice — 
wywołuje wśród nas wielk i 
entuz jazm. 

M ł o d z i e ż ca łego świata 
pragnie Pokoju i p rzy jaznego 
współżycia i z d a j e sobie d o -
k ł a d n i e sprawę, że cel ten 
jest osiągalny. . . 

Wszyscy mogą i powinni po 
móc młodz ieży w godnym re-
prezentowaniu naszego d e -
par tamentu na I V - t y m M i ę -
dzynarodowym Festiwalu w 
Bukareszcie. Komitet Przygo 
towawczy d e p . N o r d przy j -
mie chętnie w te j sprawie 
wszelkie interesujące in ic ja-
tywy, 

pozbawionych wszelkich skru-
pułów, do larowych magnatów. 
Ną j jaskrawszym przykładem te 
go typu prowokacj i by ły zorga 
nizowane przez agentury amery 
kańsko-adenauerowskie .zamie-
szki w NRD w dniu 17 czerw-
ca. Oczywiście te brutalne, a-
wa.nturnicze wypady , szybko 
się demaskują, odsłaniając cały 
występny mechanizm działa-
nia organizatorów dywersj i . 
Któż bowiem nie widzi czyja 
to ręka wspiera i popycha do 
działania prowokatorów i agen 
tów, usiłuje rozpalić nowe kon 
flikty, zatruwa atmosferę sto-
sunków międzynarodowych. 
Wszystkie te machinac je mu-
szą zakończyć się bankructwem 
i kompromitacją . Nic nie zdo-
ła powstrzymać potężnego ru-
chu najszerszych m a s na ca-
ł ym świecie do zabezpieczenia 
i utrwalenia pokoju. 

Z D E M A S K O W A N I E 
Z D R A J C Y B E R I I 

C E L N Y M 
C I O S E M W Z B R O D N I C Z E 

K N O W A N I A 
I M P E R I A L I S T Ó W 

Masy pracujące jednak m u 
sza zaostrzyć swą czujność ,aby 
pokrzyżować wszelkie zbrodni-
cze plany. Imperialiści się nie-
cierpliwią, ponieważ ogarnia 
ich niepokój przed nieustan-
n y m wzrostem sił obozu poko-
ju i w obliczu pogłębiających 
się przeciwieństw w ich włas-
n y m obozie. 

Nie jest przypadkiem, że właś 
nie w tym okresie został zde-
maskowany zdrajca i odszcze-
pieniec Beria. Zbrodniczym 
knowaniom imperial istycznym 
zadany został celny i druzgo-
cący cios. 

Oczyszczając się od obcych i 
wrog i ch elementów, klasa ro-

botnicza i je j partia staje się 
jeszcze bardziej zwarta i jedno 
lita. Wie lka siła i autorytet 
K.P.Z.R. m a swojp źródło w 
jej nierozerwalnytn związku z 
masami pracującymi , które 
prowądzi pod sztandarem Mar-
ksa-, Engelsa, Lenina i Stalina 
do walk i o lepsze życie, o zwy-
cięstwo sprawiedliwości i po-
koju. 

Zwartość i siła całego obozu 
Pokoju i Socjal izmu wzmagają 
się coraz bardziej. Niezłomne 
pragnienie pokoju, które oży-
wia setki mi l i onów ludzi na 
całym świecie, stanowi nieprze 
bytą zaporę dla faszystowskich 
prowokatorów wo jennych — 
zarówno tych z Bonn, jak tych 
zza Oceanu. 

Z całą ufnością i spokojem 
nie zapominając ani na chwi -
lę o czujności będziemy konty-
nuowal i dalej naszą twórczą 
pracę pokojową. 

Towarzysze! 
W dniu naszego Święta Narc 

dowego, jeszcze mocnie j zespo-
l imy nasze szeregi. Wzmacnia ; 
m y siły naszej umi łowane j oj-
czyzny! Dalszą ofiarną i wy. 
trwałą pracą podnośmy wspól-
ny nasz dobrobyt, naszą świa 
domość, naszą wiedzę, naszs 
kulturę! Coraz szerzej rozwi 
j a j m y nasz front narodowy 'w 
marszu ku lepszej przyszłości 
w walce o pokój, w walce < 
pełną realizację planu 6-letnie 
go! 

Umacn ia jmy sojusz robotni 
czo-chłopski — niezłomną pod 
stawę naszej władzy ludowe j 
naszego budownictwa socjalis 
tycznego! 

Niech żyje Konstytuc ja ! 
Naprzód do walk i o cora 

lepsze życie, wszystkich ludz 
pracy o pomyślność i rozkwi 
naszej ukochanej o jczyzny. 

Miłe rozrywki przyciągały wprawdzie wszystkich. Niemniej jednak stoisko z książkami, broszu-
rami i pismami miało masę go i. Wszyscy pragnęli tu coś nabyć na pamiątkę... 

W Ambasadzie PRL w Paryżu — jak już pisaliśmy — odbyło się w dn. 24 bm. wielkie przyję-
cie dla Wychodźstwa polskiego i sympatyków Francuzów. Liczne tłumy zaległy po prostu salo-
ny Ambasady, oraz park. Na zdjęciu: małżonka charge d'affaires Ambasady, ob. Ogrodzińska, 

pełniąca rolę głównej gospodyni, w otoczeniu polskiej mlodzieżg, 

Interesująca gra (na zdjęciu od góry), t.zw. połów butelek, przy-
ciągała cale rzesze amatorów. Było przy tym dużo wesołości. 
Uczestnicy Majówki brali udział automatycznie w loterii., 
której głównym fantem była (widoczna na zdjęciu poniżej) oka-
zała koza. Koza jak koza, uparła się jednak i nikt jej nie mógł 

wygrać... 

A niezwykle ciekawe popisy akrobatyczne obserwowano, jak zwykle, z zapartym oddechem. Tu 

już chyba emocja wszystkich była największa... 



K O R E S P O N D E N C J A Z P O L S K I 

\ YWAJĄCE MUZEUM 
Byt to upalny, letni dzień. W 

malej nadwiślańskiej wiosce, 
pniożonej tuż pod Włocław-
kiem, mimo żaru płynącego 
w bezchmurnego nieba pano-
wał ogromny ruch. 

Cala ludność wyległa ze swych 
dpmów. Zatykano w pośpiechu 
skoblami bramy, ryglowano 
furtki. Matki zawijały w far-
tuchy niemowlęta i dążyły 
wraz z całym tłumem miesz-
kańców ku niedalekiej dolinie 
rzeki. 

— Dokąd to idziecie? — za-
pytałam zaciekawiona tą dziw-
ną wędrówką. 

— Pływające muzeum... — 
odpowiedziano mi krótko. 

— Co ląkiego? 
— Ano tak. Muzeum na bar-

ce pływa po Wiśle i odwiedza 
po kolei wszystkie wsie naszej 
okolicy. Właśnie przypłynęło 
do przystani... 

Poszłam za innymi. I tak oto 
zetknęłam się bezpośrednio z 
akcją ruchomych wystaw. 

W szeroko rozwiniętej dzia-
łalności upowszechniania kultu 
ry i sztuki w Polsce Ludowej 
niemałą rolę odgrywa organi-
zacja muzeów i wystaw. Orga-
nizacja polegająca przede wszy 
stkim na wprowadzaniu w ży-
cie nowych form usług kultu-
ralnych! Aby mieszkaniec dale-
kiej wsi mógł się zapoznać ze 
zbiorami któregoś z wielkomiej 
skich muzeów, nie będzie już 
potrzebował czekać na okazję 
wyjazdu do miasta. Wiele za-
bytków muzealnych dociera już 
do najodleglejszych wsi i osie-
dli w formie wystaw objazdo-
wych. 

Typowym przykładem takiej 
wystawy jest zorganizowana w 
roku ubiegłym przez Muzeum 
Kultur Ludowych tak zwana 
ruchoma stacja etnograficzna, 
pływająca wzdłuż Wisły na spe 
cjalnie do, tego celu przystoso-
wanej, krytej barce, W istocie 
rzeczy jest to małe, ale war-
tościowe muzeum wędrowne. 
Barka ta odwiedziła w roku u-
biegłym dwanaście miejsco-
wości nadwiślańskich na trasie 
Warszawa — Włocławek. Zwie 
dziło ją wówczas ponad 15 ty-
sięcy osób. 

W roku bieżącym pływające 
muzeum polskiej sztuki ludo-
wej zatrzyma się na dłuższy 
okres w Sandomierzu oraz od-
wiedzi miasta i osiedla nad-
brzeżne całego okręgu. 

W roku 1954 projektuje się 
spływ wzdłuż całego biegu Od-
ry oraz objazd naszego wybrze 
ża morskiego. 

Z doświadczeń uzyskanych 
w roku ubiegłym kierowni-
ctwo Muzeum Kultur Ludo-
wych miało możność wysnucia 
wniosku, iż zorganizowanie ta 
kiego ruchomego muzeum jest 
nie tylko ze wszech miar rze-
czą celową, ale jest również wy 
jątkową przydatną i doskona-

łą propagandowo formą misji 
kulturalnej.-Muzeum na pływa 
jącej barce, poza organizowa-
niem swych zbiorów, urządza 
również pogadanki i odczyty, 
udziela na miejscu porad kie-
rownikom wiejskich świetlic 

przedmiotów użytku domowe-
go. 

Zastosowano tu zasadę tak 
zwanego dwupłaszczyznowego 
układu, pozwalającego wyko-
rzystać maksimum miejsca i 
pogłębiającego zalety plastycz-

To muzeum powstało w ro-
ku 1947 ze szczątków zbiorów 
uratowanych z Muzeum Etno 
graficznego w Warszawie. Gro-
madzenie nowych eksponatów 
było początkowo połączone a 
wielkimi trudnościami techni-
cznymi, często i z brakiem od-
powiednich funduszów. 

Mimo takich, nie sprzyjają-
cych warunków, zbiorowy wy-
siłek kierownictwa i fachowego 
personelu muzeum dał wspa-
niałe wyniki. 

W obecnej chwili Muzeum 
Kultur Ludowych mieści się w 
Młocinach pod Warszawą. Roz-
porządzając obszernym, dosto-
sowanym do celów muzealnych 
budynkiem posiada wśród 
swych zbiorów prawdziwe uni-
katy polskiej i obcej sztuki lu-
dowej. Z inicjatywy kierowni-
ctwa uruchomiono „filię" mu-
zeum-barkę, która już drugi 
rok odwiedza miejscowości po-
łożone na szlaku Wisły. 

Co wpłynęło na powodzenie 
„pływającego muzeum"? 

Przede wszystkim — jego 
wzorowa organizacja. Na prze 
strzeni 35 metrów kwadrato-
wych (tyle wynosi powierzch-
nia barki) potrafiono zebrać i 
umieścić w sposób przemyśla-
ny, najlepiej zaznajamiający 
zwiedzającego ze zbiorami, dzie 
siątki eksponatów sztuki ludo-
wej: strojów, mebli, ozdób i 

Stroje ludowe, wyroby ceramiczne oraz meble — oto jeden z 
fragmentów ruchomej wystawy, zorganizowanej przez Muzeum 

Kultur Ludowych, 

oraz nauczycielom, kolekcjonu 
je wreszcie — jeśli nadarza się 
okazja — rzadkie zabytki sztu-
ki ludowej. W ten sposób wzbo 
gaca się zbiory Muzeum Kul-
tur Ludowych. 

ne wystawy. Wykorzystano 
wszystkie wnęki i załamania 
ścian barki unikając równocześ 
nie zatłoczenia sali zbyt wielką 
ilością eksponatów — co z za-
sady dezorientuje widza. Facho 
we wyjaśnienie przewodników 
po wystawie, odpowiednie napi 
sy — wszystko to tłumaczy nie 
tylko pochodzenie zebranych 
przedmiotów, ich zastosowanie 
czy sposób produkcji, ale rów-
nież orientuje zwiedzających w 
celach, jakim służy wystawa. 

W roku ubiegłym „pływają-
ce muzeum" obejmowało tylko 
sztukę ludową Mazowsza. Obec-
nie gromadzi ono zabytki z te-
renu całej Polski. 

Pływająca wystawa Muzeum 
Kultur Ludowych jest pierwszą 
tego rodzaju w Polsce. Obecnie 
Ministerstwo Kultury i Sztuki 
opracowuje projekt rozszerze-
nia tego rodzaju wystaw na in-
ne dziedziny naszego muzealni-
ctwa. 

Specjalny nacisk zostanie jed-
nak położony na zaznajomienie 
szerokich mas mieszkańców kra 
ju z pięknymi tradycjami na-
szej kultury ludowej, stanowią-
cej fundament rozwoju budow-
nictwa kulturalnego kraju dą-
żącego ku socjalizmowi. 

Ł. Czarlkowska-J eżewska 

G Ł Ó D I . . . 
N A D P R O D U K C J A 

Przed trzema tygodniami dy-
rektor wydziału produkcji i han-
dlu Departamentu Rolnictwa 
USA, Howard Gordon, ujawnił 
że w dn. 1 lipca br. nadwyżka 
pszenicy w Stanach Zjednoczo-
nych nie znajdująca zbytu wy-
niesie 570 miln. buszli, tj. 43,8 
proc. całych zbiorów z ub. r.,! Z 
tej ilości 460 miln. buszli z ze-
szłorocznych zbiorów zakupił i 
zmagazynował rząd dla podtrzy-
mania wysokich cen. Postanowio-
no więc puścić w ruch mecha-
nizm przymusowego ograniczania 
uprawy, przy tym mowa o re-
dukcji obszaru zasiewów o co 
najmniej 15 proc. 

Rozwijający się w Stanach 
Zjednoczonych kryzys nadproduk 
cji w rolnictwie (ograniczana 
ma być nie tylko uprawa pszeni-
cy, lecz również bawełny itd.) 
jest wynikiem kurczenia się tak 
wewnętrznego jak i zagraniczne-
go rynku zbytu. Główną przyczy-
ną tego jest rabunkowa polityka 
cen zapewniająca maksymalne 
zyski monopoli. 

Należący do najbardziej zmo-
nopolizowanych przemysł mlynar 
ski i piekarniczy w USA, podtrzy 
muje — z walną pomocą rządu 
— wysokie ceny pieczywa. Po-
dobnie dzieje się w innych dzie-
dzinach artykułów spożywczych. 

Jednocześnie monopole coraz to 
ograniczają dochody farmerów. 

W 1945 roku z każdego dolara 
wydawanego przez konsumenta 
na zakup żywności, średnio 54 cen 
ty przypadały farmerowi, w 1952 
r. — już tylko 45 centów. 

Dodajmy, że na rynkach zagra-
nicznych rabunkowe ceny amery 
kańskich monopolistów napoty-
kają na coraz ostrzejszy opór. 
Eksport produktów rolnych z 
USA zmniejszy! się od początku 
ub. r. o około 30 proc. Wielka 
Brytania, główny importer psze-
nicy, wypowiedziała ostatnio w 
ogóle układ pszeniczny z USA, 
nie chcąc płacić sztucznie wygó-
rowanej ceny 205 centów za bu-
szel. 

Odpowiedzią monopoli na tc 
wszystkie objawy kryzysu jest, 
jak widzimy, przymusowe ogra-
niczenie produkcji. Rzecz jasna 
— ucierpi na tym przede wszy-
stkim biedne i średnie chłopstwo 
amerykańskie, któremu pod cy-
nicznym pretekstem ochrony je-
go interesów zakazuje się usta-
wowo uprawy własnej ziemi. Mo-
nopoliści zaś uzyskać mają moż-
ność wyduszenia jeszcze kilku 
centów z owego kurczącego się 
„konsumcyjnego dolara" amery-
kańskiego człowieka pracy, gra-
biąc zarówno farmerów jak i lud 
ność pracującą miast. 

Na marginesie pewnej oferty 
Coś tam nie zostało uzgod-

nione w machin ie p r o p a g a n -
dowej Waszyngtonu. Bo w 
tym samym czasie, gdy p re -
zydent Eisenhower p o d j ą ł 
swój p ropagandowy manewr 
z „ o f i a r o w a n i e m p o m o c y " 
d la N R D — minister f i nan -
sów U S A H u m p h r e y w o f i -
c ja lnym oświadczeniu przy-
zna ł , że l iczne kra je (chodzi 
0 sojuszników Waszyngtonu) 
„ n i e chcą naszych p ien iędzy , 
jeśl i wraz z n imi zjawią się 
A m e r y k a n i e " . 

N i e musiel iśmy zresztą cze 
kac na oświadczenie pana 
H u m p h r e y ' a , by dowiedz ieć 
się, że nawet w kołach rządzą 
cych krajów zachodn io -eu ro -
pejsk ich d o m i n u j e obecn ie 
hasło — „ h a n d e l a nie p o -
moc ! " . Burżuazy jny l ondyń -
ski „ D a i l y Express" napisał 
n iedawno: „ A n g l i a powinna 
ogłosić, że.. . nie będz ie się 
więcej or ientowała na pomoc 
amerykańską " . W tym samym 
zresztą duchu wypowiedz ia ł 
się zastępujący obecn ie Chur 
chi l la bry ty jsk i kanclerz skar-
bu , Bu t t le r . W tym samym 
duchu wypowiada ją się p rzed 
stawiciele kó ł gospodarczych 

1 rządowych innych kra jów 
zmarshal l izowanych. 

CUuufdzida ó/ztuki 
Dz ie ło sztuki Jest światem 

o d r ę b n y m i ca łkowic ie zorga-
nizowanym. War to się weń 
w g ł ę b i ć , warto się nieraz po -
t rudz ić doc iekan iem istotnych 
zamierzeń artysty, k tóry jest 
t e g o świata prawodawcą. 

Poniże j w idz imy fo tog ra -
f i ę przedstawiającą dwa w jpa 

n ia łe dz ie ła sztuki z ło tn icze j , 
mistrza B E N V E N U T O C E L -
L I N l ' e g o (ur. w 1 5 0 0 r „ 
zmar łego w 1 5 7 0 r.) przedsta 
wiciela późniejszego renesen-
su f lo renck iego . Przedstawio-
ny zespół rzeźb najwytwor-
niejszą techniką, w najszla-
chetniejszym kruszczu wykona 

nych, to po prostu naczynie, 
w k tó rym podawano sól na 
stół monarchy Francj i , Franci-
szka I, naczynie zamówione 
dla tegoż monarchy w war-
sztacie j e d n e g o z na js łynnie j 
szych mist rzów-rzemieśln ików 
epok i . Sól wydobywamy z z ie 
mi, p i ep rz sprowadzamy z da 
lekich kra in . . . Tę myśl na jp ro 
stszą, która nam się nasuwa, 
cz łowiek ówczesny wyrazi ł 
kwiecistym język iem umysło-
wej i w ładcze j e l i ty swego cza 
su. Upostac iował ją zgodn ie 
z wyobrażen iami przen ies io-
nymi ze świata starożytnego. 

CELL1NI. Solniczka Franciszka I (ok. 1540). 

„KOŚCIÓŁ 

LUDZI BIAŁYCH" 

Tak nazwał Kościół katolicki 
w Ameryce Północnej prof. se-
minarium duchownego w Bay-
Saint-Louis, o. Carlos Lewis, 
który jest Murzynem. Stwier-
dził on, że katolicyzm w USA 
jest w ogromnej mierze obcy 
ludności murzyńskiej. Kościół 
katolicki w Stanach Zjednoczo-
nych ,skupiając 2t) milionów 
osób, a więc 20 procent całej lu 
dności ,obejmuje tylko iOO ty-
sięcy ludności murzyńskiej w 
USA. Źródeł takiego stanu rze-
czy upatrywać należy zarówno 
w okolicznościach historycz-
nych jak i stąd, że postawa 
wielkiej części katolików ame-
rykańskich ulega obciążeniom 
rasistowskim, wbrew duchowi 
katolickiego uniwersalizmu. 

Benuenuto CELLINI. Solniczka Franciszka I (ok. 1540), 

TSIUI JUANI 

Społeczeństwo Chin Ludo-
wych obchodziło ostatnio 2.230 
rocznicę śmierci wielkiego poe-
ty chińskiego Tsiui Juania. W 
bibliotekach i czytelniach Szan 
ghaju otwarto wystawy poś-
więcone życiu i dziełu poety 
którego pamięć w Chinach jest 
żywa od przeszło dwóch tysiąc-
leci. — Cała prasa poświęciła 
Tsiui Juanowi- wiele -artyku-
łów. 

Jaka jest przyczyna te j 
„ cza rne j n iewdz ięcznośc i " , 
to określają n iek iedy amery -
kańscy publ icyśc i ? Doświad-
czenie. Smutne doświadcze-
nie k i l ku lat „ amerykańsk ie j 
p o m o c y " , za którą kraje za-
chodn io -eu rope jsk ie zap łac i -
ły nie t y l ko utratą suweren-
ności, a le również obn i że -
n iem stopy życiowej ludności , 
ko losalnymi de f i cy tami b u d -
żetowymi i m i l i onowymi zas-
tępami bez robo tnych , z rodzo 
nymi z d ław ien ia rodz imego 
przemysłu poko jowego przez 
amerykańsk ie monopo le . 

Mieszkaniec N R D , k tó re -
go z ko le i uszczęśliwić chcą 
„ d o b r o c z y ń c y " z Wa l l St reet , 
ma p rzed oczami bardzo b l i -
ski p r zyk ład N iem iec zachód 
nich, k tó rymi przecież tak 
t rosk l iwie o p i e k u j e się W a -
szyngton. Jakoś tak się dz ie -
je , że im ba rdz ie j A m e r y k a -
nie op ieku ją się N i e m c a m i za 
chodn im i , tym ba rdz ie j p ę -
cznieją wprawdz ie zyski h i t le -
rowskich „ k r ó l ó w a r m a t " , a le 
tym bardz ie j również p o d n o -
si się tam l iczba b e z r o b o t -
nych, która doszła już d o p ó ł -
tora mi l iona a wraz z częścio-
wo bez robo tnym i osiągnęła 
4 , 5 mi l ionów osób. 

Jakoś tak się dz ie je , że na 
skrzydłach amerykańsk ie j p o -
mocy nie podnos i się, lecz 
spada stopa życiowa ludnoś- j 
ci. C o zaś d o amerykańsk ich 
dostaw to nie w iemy, j ak iego 
ga tunku jest b roń dostarcza-
na powstającym jednos tkom 
neoh i t le rowsk iego Wehrmach 
tu ; natomiast w e d ł u g o f i c ja l -
nych danych zachodn io -n ie -
mieck ich, konsumeja wszyst-
kich podstawowych a r t yku -
łów spożywczych stale tam 
male je , do czego n iema ło 
przyczyni ł się zalew rynku 
z leża łymi towarami amerykań 
sk imi , za k tóre monopol iśc i 
amerykańscy pob ie ra ją zupe ł 
nie n iewspó łmierny haracz. 

Jakie „ h u m a n i t a r n e " cele 
przyświecały amerykańsk im 
„ o f i a r o d a w c o m " , o t ym mówi ł 
jeszcze w marcu br . amery -
kański genera ł w N iemczech 
M . S. Eddy stwierdzając, że 
ma on „ d o wykonan ia zada -
nie, p o d o b n e d o tego j ak ie 
rozwiązują oddz ia ł y walczące 
w K o r e i " . A po sromotnym f ia 
sku amerykańsko - h i t le row-
skiego „ D n i a X " , o rgan pa r -
t i i Adenauera „ D e r T a g " (w 
numerze z 7 l ipca) pisze: 
„P ie rwszy „ D z i e ń X " nie p o -
w iód ł się, a le bądźmy spoko j -
ni p r z y g o t o w u j e m y już nas-
t ę p n y " . W związku z t ym i 
właśnie p rzygo towan iami Ei-
senhower tuż po f iasku awan 
tury ber l ińsk ie j natychmiast 
pos ła ł p rowoka to rom zachod-
nio - ber l ińsk im 5 0 mi l ionów 
do la rów, a Izba Reprezen-
tantów U S A o b r a d u j e nad a -
sygnowaniem 5 0 0 mi l ionów 
do larów na cele dywersj i prze 
c iwko k ra jom obozu pokoju,-
na cele mordu , g rab ieży i sa 
botażu. O t o prawdziwe „ z a -
in te resowan ie " , o to p rawdz i -
wy wyraz „ d o b r e j w o l i " kó ł 
rządzących U S A , k tóre mają 
przy t ym czelność, jak na u -
rągowisko stroić się w szaty 
„ d o b r o c z y ń c ó w " . 

I podczas, gdy cyniczna no 
ta rządu amerykańsk iego p e ł 
na jest o b ł u d n e g o „ h u m a n i -
t a r y z m u " , dz ienn ik „ N e w 
York T i m e s " , t onem przedsię 
b i o r c y d o b r z e z n a j ą c e g o c e -

nę rek lamy pisze na temat o -
f ia rowanej „ p o m o c y " : „ G e s t 
ten ma tę dob rą stronę, że 
stanowi doskona łe posun ię-
cie p r o p a g a n d o w e " . . . 

A le redaktorzy „ N e w York 
T i m e s " zapomina ją , że nawet 
sojusznicy Stanów Z jednoczo -
nych mówią o amerykańsk ie j 
hojności — „ c h r o ń nas Boże 
p rzed taką p o m o c ą " . C o zaś 
d o N R D , należącej d o kra-
jów demokra tycznego rynku 
światowego i korzystającej z 
pomocy Z S R R , "to — jak 
stwierdza komun ika t Biura 
Prasowego przy prerrt ierze 
N R D : 

„ L u d n o ś ć N i e m i e c k i e j Re-
p u b l i k i Demokra tyczne j t r a k -
tu je p ropozyc ję rządu U S A ja 
ko zn iewagę i rezygnu je z ta 
k ich „amerykańsk i ch akc j i 
p o m o c y " . . . 

A dob rą wolę w stosunku 
do N R D , n ieproszeni f i l an -
t rop i z Wal l Street m o g l i b y 
okazać w j e d e n t y l ko sposób1 

zaniechać f inansowania, o rga-
nizowania i nasyłania b a n d y -
tów hi t lerowskich, skończyć 
z t o r p e d o w a n i e m wysi łków 
zmierzających d o p o k o j o w e g o 
rozwiązania p r o b l e m u n ie-
m ieck iego . 

Teatr żydowski w Polsce 

IMA SKUTEK SILNEGO 
BÓLU CHŁOPIEC 

ODZYSKAŁ M O W Ę 
P o d a j ą z L i m o g e s , że 

1 3 - l e t n i c h ł o p i e c , R o b e r t 
P i g n o t , w y c h o w a n e k A s s i 
s t a n c e P u b l i q u e , m i e s z k a 
j ą c y o b e c n i e u w d o w y p. 
L o u i s e D e v a l l o i s , w M o n -
t a i g u t - l e - B l a n c ( C r e u s e ) 
o d z y s k a ł m o w ę , k t ó r ą u t r a 
c i ł c a ł k o w i c i e w r o k u 
1 0 4 3 na s k u t e k s i l n e g o 
w s t r z ą s u n e r w o w e g o . 

W c h w i l i , g d y c h ł o p i e c 
b a w i ł s i ę ze s w o i m k o l e -
g ą , o p i e k u n k a j e g o , p a n i 
D e v a l l o i s , n i e o c z e k i w a n i e 
zb l i ży ła s i ę d o R o b e r t a i 
u s z c z y p n ę ł a g o w r ę k ę . 
Z a s k o c z o n e t y m d z i e c k o 
p r z e r a ź l i w i e k r z y k n ę ł o i w 
t y m m o m e n c i e z a c z ę ł o n o r 
m n l n i e m ó w i ć . 

T r z e b a n a d m i e n i ć , że 
R o b e r t P i g n o t b y ł p o d d a -
ny r o z m a i t y m z a b i e g o m 
l e k a r s k i m , k t ó r e n i e p r z y -
n i o s ł y ż a d n e g o r e z u l t a t u . 

NIEFORTUNNY 
POCHLEBCA 

Właściciel firmy handlującej 
starymi samochodami i preten-
dent do fotela gubernatorskiego 
Bright wystawił przed swym skle 
pem pomnik ku czci osławione-
go senatora Mac Carthy. Wydat-
ki jednak nie skończyły się na 
tym, Już nazajutrz po odsłonię-
ciu pomnika okazało się, że 
Bright musi wynająć specjalnych 
łudzi, którzy dniem i nocą strzec 
będą pomnika od publiczności, 
która uzupełniała go swastyka-
mi i napisami: „Wróg amerykań 
skiej wolności". 

Dobrze jeszcze jeśli skończy się 
na pieniądzach. Ale jeżeli Mac 
Carthy oskarży Brighta o umyś-
lne wystawienie go na pośmiewi-
sko i w związku z tym powoła go 
przed komisję do badania dzia-
łalności an ty amerykańskiej? 

W epoce największej ciemnoty, 
ucisku i wstecznictwa panujące-
go w skupiskach żydowskich w 
pierwszej połowie XIX wieku, 
Herszele z Ostropola stawał po 
stronie biednych i uciskanych, 
wyprowadzając w pole i karząc 
bogaczy. Podobnie jak Marchołt 
czy Sowizdrzał, legendarny Her-
szele kpił z małomiasteczkowych 
bogaczy, potrafił na nich wymu-
sić ustępstwa na rzecz wyzyski-
wanej biedoty. Komedię ludową 
Zonszajna „HERSZELE Z OSTRO 
POLA" wystawił ostatnio Teatr 
Żydowski we Wrocławiu w insce-
nizacji Jakuba Rotbauma. Na 
zdjęciu: jedna ze scen sztuki. 

M A F T A 
Z I E M I A . . . W y d a j e C i się, 

że znasz ją dobrze . Widzisz ją 
g d y zmarznięta i twarda , o -
tu lona puszystym śn ieg iem, 
czeka na wiosenne p r o m i e n i e 
słońca. Znasz, dob rze czarne 
je j skiby wywracane ostrzem 
p ł u g a . Umiesz ją uprawiać. 
Umiesz zb ierać je j p lony . A le 
na pewno nie często zdajesz 
sobie sprawę z t e g o , j ak ie 
ta jemn ice i j ak ie bogactwa 
k ry je je j wnętrze. A war to p o -
znać wnętrze z iemi i b o g a -
ctwa jak ie ono zawiera. 

DZISIAJ Z A J M I E M Y SIĘ 

NAFTA 

G d y nad wioską zawarczał 
s i ln ik samolotu, matka za ję -
ta b y ł a właśnie f a rbowan iem 
p łó tna , a Ty C z y t e l n i k u przy 
świecając sobie świecą wyb ie 
rałeś na strychu b u t e l k i po le 
karstwach. Samolo t ćwiczył 
nad waszą wsią. Z b i e g ł e ś więc 
ze strychu, wc iągną łeś szybko 
gumowe bu ty i wyb ieg łeś na 
dwór . . . 

W tym k ró t k im o p o w i a d a -
niu 2 razy ze tknę l i śmy się "z 
naf tą. Benzyna d o samolotu , 
ba rwn ik , para f ina świecy, le -
karstwa. Twoje bu t y ze sztu-
cznego kauczuku — wszystko 
to są p r o d u k t y pochodzące z 
p r ze róbk i r opy na f towe j . 

Można śmia ło pow iedz ieć , 
że naf tę w postaci na j rozma-
itszych -p rze tworów - spo tyka -
my na każdym k roku w życiu 
codz iennym, j ako na jn i ezbęd 
niejsze p r o d u k t y , bez k tórych 
nie możemy się obyć . 

Z C Z E G O P O W S T A Ł Y 

Z Ł O Ż A N A F T O W E ? 

Jeśli chodz i o powstan ie 
ropy na f towe j , to uczeni n ie 
są z g o d n i i u t rzymują się 
dwie podstawowe teor ie : 

Pierwsza h ipoteza (p rzypu 
szczenie) t ł umaczy powstan ie 
ropy na f towe j dz i a ł an i em 
pary w o d n e j i d w u t l e n k u wę-
gla na meta le w t ym czasie. 

Zaw*/Le ddaczeyo 

Dlaczego 
nosimy bieliznę? 

GD Y B Y Ś M Y w k ł a d a l i ubra 
nie na go łe c ia ło , b y ł o -
by nam z imno , p o n i e -

waż mie l ibyśmy mn ie j warstw 
powiet rza wokó ł c ia ła . 

A l e nosimy b ie l i znę nie ty l 
ko d la c i ep ła . Chodz i o to , 
że b ie l i znę można prać, a ub 
rania — nie zawsze. 

W e ł n a , na p r z y k ł a d , bo i 
się go towan ia . Jeśli ją w y g o -
tu jemy , staje się strzępiasta 
jak w o j ł o k . Dz ie je się to d l a -
t e g o , że w łókna we łn iane nie 
są g ł a d k i e , j ak bawe łn iane 
lub ln iane , lecz łuskowane. 
Wsku tek go towan ia w ł ó k n o 
zaczepia się łuskami o w ł ó k -
no i powsta je taka gma twan i -
na, że nie można j e j p o t e m 
rozp lą tać . W e ł n ę można na-
grzewać t y l ko do sześćdziesię 
ciu s topn i . 

D la tego też nie można tka 
n iny we łn iane j suszyć przy go 
rącym p iecu l ub prasować roz 
pa lonym że lazk iem. 

A b ie l i zna , z rob iona z lnu 
lub z bawe łny , nie bo i się go 
rąca. O t o d laczego p o d w e ł -
n ianym ub ran iem nosimy je -
szcze b ie l i znę , którą można 
prać i prasować. 

Dlaczego nie widać 
krochmalu w kartoflach ? 

Tak wyglądają pod mikroskopem ziarenka skrobii czyli kroch-
malu zawartego w ziemniaku (1) i pszenicy (2). 

O to są kar to f le ! Prze-
^ cież wszyscy wiedzą. 

N i e , n iep rawda, nie 
wszyscy. 

Czy wy, na p r z y k ł a d , w ie-
cie, z czego sk ładają się kar-
to f l e? 

Jeśli nie wiec ie, z róbc ie ta 
k ie doświadczenie . Rozetrzy j 
cie surowy kar to fe l na miaz-
gę, zmieszajcie w s ło iku z wo-
dą , przecedźcie przez szmat-
kę i da jc ie ustać się p ł ynow i . 

Na dn ie słoika o t rzymacie 
warstwę jak ie jś b i a ł e j sub-
stancj i . 

O d l e j c i e wodę , wy łóżc ie 
osad na b i b u ł k ę i da jc ie mu 
wyschnąć. 

O t r z y m a c i e b i a ł y proszek. 
C o to jest ? 

To krochmal l ub mąka kar -
to f lana , jak mówią g o s p o d y -
nie. 

W kar to f lach jest dużo kro 
chmalu. A le d laczego go zwy 
k le nie w idz imy? 

D la tego , pon ieważ w kar -
to f l u ziarna k rochmalu ukry -
te są, jak w sk ładz ie , w maleń 
k ich sp iża rn iach -komórkach . 

g d y Z iemia by ła jeszcze w 
okresie kszta ł towania się. W 
rezul tac ie t e g o procesu p o -
wstały węg lowodo ry , k tóre są 
g ł ównym i sk ładn i kam i ropy 
na f towe j . 

Druga h ipoteza p r z y j m u j e , 
że ropa naf towa powstała 
przez nag romadzen ie się m a -
te r i a ł u t łuszczowego z rośl in 
i zwierząt ży jących p r z e d wie 
kami w s łonych morzach. 

M a t e r i a ł ten p o d d z i a ł a * 
n iem ciśnienia i t e m p e r a t u r y 
p rze tworzy ł się p o w o l i w m i s 
szaninę węg lowodo rów . P o d 
w p ł y w e m różnych si ł z m i e n i a * 
jących skorupę ziemską —— 
dna mórz stały się l ą d a m i , a 
p o k ł a d y ropy na f towe j p o * 
k r y ł y wartwy ska ł . 

W P O S Z U K I W A N I U 
C E N N E J R O H Y 

Ropa naf towa z n a j d u j e się 
w z iemi przeważnie na g ł ę b o 
kości o d k i l kuset d o 2 0 0 0 
m. Czasami j e d n a k w iercen ia 
s ięgają nawet g ł ę b i e j , b o aż 
d o 6 . 0 0 0 m. (6 k i l ome t rów) 
w g ł ą b z iemt . 

To, co nazywamy z ł ożem 
ropnym składa się najczęś-
c ie j z po rowa te j skały zwane j 
p iaskowcem lub też po pros tu 
z p o k ł a d u p iasku nas iąkn ię te 
go jak gąbka ropą naf tową. 
Pojc ład tak i wraz z zawartą 
w n im ropą leży sobie spo -
ko jn ie w g ł ę b i z iemi przyc iś-
n ię ty i nnymi p o k ł a d a m i , n i e -
przepuszczającymi ropy . W 
gó rne j części p o k ł a d u r o p y , 
g romadz i się gaz z iemny w y -
s tępujący w z łożach ropnych . 

Przed p rzys tąp ien iem d o 
wiercen ia g e o l o d z y na p o d -
stawie b u d o w y geo log i czne ] 
te renu określa ją miejsca, w 
w k tórych spodz iewają się zna 
leźć złoża ropy . N a s t ę p n i e 
ustalają d o k ł a d n e p u n k t y 
wiercen ia o tworów. 

Dużą pomocą w ich pracy 
są nowoczesne me tody poszy 
kiwawcze zwane geo f i zyczny-
mi. Po lega ją one na t ym, że 
za pomocą różnego rodza ju 
czułych apa ra tów można, zna j 
du jąc się na powie rzchn i z i e -
mi, zbadać u k ł a d i rodza j po 
k ł a d ó w zna jdu jących się p o d 
nami na znaczne j g ł ębokośc i . 

W Mosk iewsk ie j A k a d e m i i 
Ro ln icze j im. T imi r iaz iewa 
skonstruowano szereg o r y g i -
na lnych p rzy rządów a g r o m e -
teo ro log icznych . 

Wśród nich z n a j d u j e się 
p rzy rząd d o mierzenia t e m -
pera tu ry g l e b y na różnych 
g łębokośc iach w okresie z i -
mowym. Przy pomocy t e g o 
p r z y r z ą d u można- zmierzyć 
t e m p e r a t u r ę na g łębokośc i ko 
rzeni , n ie naruszając p o k r y -
wy śnieżnej , co jest szczegól-
nie ważne przy okreś lan iu 
warunków z imowania rośl in. 
Przyrząd ten można również 
zastosować przy m ie rzen iu 
t e m p e r a t u r y , wewnątrz stosów 
z iarna, węgla i t d . 

Przyrząd sk łada się z p r ę -
ta me ta lowego zaopa t r zone -
go w t e rmome t r , zna jdu jący 
się wewnątrz ru rk i e b o n i t o -
wej , zakończone j okuc iem 
m iedz ianym. Jest on prosty i 
wygodny w użyciu. 

M I G A W K I Z POLSKI 
Do Warszawy przybył na za 

proszenie Komitetu Współpra-
cy Kulturalnej Zagranicą zna-
ny słowacki pisarz, dramaturg 
i teoryk teatru — Piotr Kar-
vasz, autor wystawionej nie-
dawno w Państwowym Teatrze 
Ludowym sztuki pt. „Ludzie z 
naszej ulicy". — Piotr Karvasz 
jest autorem sześciu sztuk tea-
tralnych, m. in. „Hannibal 

. przed bramami", „Meteor" i 
„Baszta", tomów szkiców „Z 
nami i przeciw nam". „Półgło-
sem", oraz przełożonej na ję-
zyk polski powieści „Pokole-
nie". Wydał on też pracę z za 
kresu teorii dramatu „Wstęp do 
zasadniczych zagadnień tea-
tru". — Wystawiona obecnie w 
Polsce sztuka „Ludzie z naszej 
ulicy", którą autor nazwał „ko 
medią optymistyczną", porusza 
w sposób pełen scenicznej dy-
namiki zagadnienie przemian 
w psychice współczesnego czło-
wieka. 

MUM&Jl 
Podczas swego pobytu w Pr u 

sacli na zaproszenie Fryderyka 
II, Voltaire wybrał się pewnego 
dnia z królem na przejażdżkę, 
lódlcą po Szprewie. W pewnym 
momencie łódka wywróciła się 
i obaj wpadli do wody lecz zo 
stali wyratowani. Voltaire na-
jadł się przy tym trochę stra-
chu, z czego król zaczął sobie 
pokpiwać. 

— Nie rozumiem — powie-
dział do Voltaira — dlaczego 
pan się więcej przestraszył, niż 
ja? Przecież obaj wpadliśmy do 
wody i zaczęliśmy tonąć? 

— Nic dziwnego — odparł pi-
sarz. — Voltaire jest jeden, a 
królów wielu. 



B.D.I.C 

„KRUK" LECZY PŁUCA 
Las — sosnowy, wysokopienny, cienisty las. Wysmu-

kłe pnie niby kolumny, wspierają iglaste sklepienia, roz-
rzedzone tu i ówdzie, prześwitujące błękitem. Przez owe 
szczeliny dostają się w to królestwo leśnego półmroku mi 
gotliwe promienie lipcowegosłońca i delikatne tchnienie 
letniego podmuchu, który porusza od czasu do czasu wierz 
chołkami wybujałych sosen. 

lasu), zostało uruchomione w 
początku r. 1947. Wtedy to 
przybyło pierwszych 5 0 cho-
rych, którzy zamieszkali w wy-
kończonej części pawilonu. 
Personel lekarsko - pielęgniar 
ski, który rozpoczął wówczas 
pracę liczył tylko 2 osoby. 
Był nim dr. Józef Niemiec, o-
becny dyrektor zakładu, który 
swą pełną poświęcenia pracą 
i gospodarskim zacięciem po-
łożył wówczas podwaliny dzi-
siejszej wspaniałości „ K r u k a " , 
co w owym pionierskim jesz-
cze okresie polskiego leczni-
ctwa społecznego nie było 
rzeczą łatwą.. Druga osoba 
— to pielęgniarka Gumińska 
— dzisiejsza przełożona pielę 
gniarek. W sierpniu 1947 r. 
dr. Niemiec pojechał do Poz-
nania i z Wydziału Medycy-
ny tamtejszego uniwersytetu 
„wyc iągną ł " świeżo upieczo-
nego absolwenta, dr. Wacława 
Burakowskiego, gdyż począt-
kowo nikt nie chciał przybyć 
do tego „od ludz ia " . Ale po-
tem już sami zjawili się dr. 
Jan Grojkowski, dr. Julia Żu-
rawska, przybywały nowe pie-
lęgniarki i personel admini-
stracyjno - gospodarczy. Jed-
nocześnie postępowały na-
przód roboty wykończeniowe 
dalszych części gmachu i wzra 
stała ilość łóżek. W końcu 
1947 r. było ich razem już 
220 , w r. 1949 — 450 , a 
obecnie buduje się jeszcze 
jeden pawilon, który pomieś-
ci 150 chorych na gruźlicę 
kostno-stawową. 

znajduje się przycisk, za po-
mocą którego chory wzywa 
pielęgniarkę. Sygnalizacja 
jest nie dzwonkowa, ale 
świetlna, aby zapewnić cho-
rym bezwzględną ciszę. Jest 
ona bowiem również warun-
kiem skutecznego leczenia 
prowadzonego w „ K r u k u " w 
myśl tzw. pawłowizmu życia 
codziennego. Otóż uczony 
rosyjski Pawłów zalecał za-
pewnienie chorym atmosfery 
spokoju i pogody ducha. Le-
czenie gruźlicy w „ K r u k u " 
prowadzi się właśnie w myśl 
zaleceń wielkiego uczonego. 

Atmosfera pogody i spoko 
ju panuje w każdym pawilo-
nie, w każdej salce, czy we-
randzie „ K r u k a " . Długie i ja 
sne korytarze, wypolerowane 
do połysku parkiety posa-
dzek, pokryte po środku mięk 
kimi chodnikami, tłumiącymi 
odgłosy kroków, stwarzają ten 
pogodny nastrój. W obszer-
nych wnękach korytarzy roz-
mieszczonych co kilkanaście 
metrów ustawiono wygodne 
krzesełka i stoliki przykryte 

ozdobnymi obrusikami, przy-
branymi wazonikami kwia-
tów. Wielkie jadalnie zasta-
wione kilkuosobowymi stoła-
mi lśnią czystością: śnieżno-
białe obrusy, estetyczne na-
krycia i kwiaty — oto co rzu-
ca się w oczy zaraz po prze-
kroczeniu szerokich, oszklo-
nych drzwi. 

Posiłki z kuchni przywozi 
się elektrycznymi wózkami, 
jakie spotykamy zazwyczaj na 
peronach dwo»ców kolejo-
wych, długim, 600 metro-
wym tunelem, gdyż kuchnia 
znajduje się poza tereęem 
dostępnym dla chorych. Z 
wózków, hermetycznie zamy-
kane kotły wędrują windami 
do tzw. kuchni podręcznych, 
gdzie potrawy nakładane są 
na talerze, a w miarę potrze-
by także podgrzewane w spe 
cjalnych podgrzewaczach. 

Zmywanie, wyparzanie i 
suszenie naczyń w elektrycz 
nych suszarkach odbywa się 
także w kuchniach podręcz-
nych. 

Na werandach po dwa rzę 

O B O W I Ą Z U J E SPOKÓJ 

I U Ś M I E C H 

Piękne pawilony pięcioczłonowy m zygzakiem ukryły się w leśnym gąszczu... 

Proszę się nie bać, zaraz znieczulimy i nic, a nic nie będzie bo-

lało •— mówi pielęgniarka do pacjentki. 

Dla mieszczucha spędza-
jącego większą część życia 
wśród rozgrzanych murów i 
trotuarów miasta, dla robot-
nika zatrudnionego w halach 
fabrycznych, warsztatach, kot-
łowniach, czy nawet na budo-
wie, gdzie panuje skwar sło-
neczny i pył rozkruszonej ce-
gły, las jest oazą wytchnienia, 
świątynią odpoczynku, sanktu 
arium ciszy. Zaś dla chorego, 
którego płuca trawi chyba naj 
straszniejsza z chorób — gruź 
lica, las, leśne przepojone za 
pachem żywicy powietrze — 
jest dobrodziejstwem. 

Sanatorium przeciwgruźli-
cze „ K r u k " pod Gostyninem 
(woj. warszawskie), najnowo-
cześniejsze i jedno z najwięk-
szych w Polsce wyrosło w sa-
mym sercu wysokopiennego 
sosnowego lasu, który ciągnie 
się od Gostynina ku Łąckowi 
w jedną stronę, a w drugą ku 
Wiśle i Kampinowskiej Pusz 
czy ( z którą się łączy) na 
przestrzeni kilkudziesięciu ki 
lometrów. 

Piękne pawilony, pięcio-

członowym zygzakiem ukryły 
się w leśnym gąszczu, tak iż 
trzeba być całkiem blisko, 
aby je spostrzec. Kremowe 
tynki budynku, kontrastują z 
leśnym cieniem i półmroczną 
głębią olbrzymich, wspartych 
na lekkich kolumienkach we-
rand, osłoniętych jeszcze sze 
rokimi okapami od wścibskich 
promieni słońca. Bo słońce, 
tak ulubione przez zdrowych, 
jest nieprzyjacielem chorych 
na gruźlicę. _ „ 

Wysusza ono swym żarem 
nadwątlone chorobą piersi, 
zapiera dech, ukrapla potem 
rozpalone czoła, powoduje 
zmęczenie i wyczerpanie. A 
chorym'nie wolno się męczyć, 
nie wolno nadwyrężać i tak 
słabych sił. Dlatego też we-
randy są ocienione ,całe sa-
natorium ukryte w głębokim 
lesie, dlatego budynki są ni-
skie — jednopiętrowe. 

TAKIE BYŁY POCZĄTKI 

Sanatorium „ K r u k " (nazwa 
„ K r u k " pochodzi od nazwy 

« Eletroakustyka » wykonuje 
cenne urządzenia radiofoniczne 

' Z ul. ś l iskie j 52 do la -
tuje z głośnika rad iowego 
płacz dziecka. Co to' za 
dziwna a u d y c j a ? 

Sprawa wyjaśnia się, 
gdy zajrzymy do domu. 
Mieści się iam w d w ó c h 
n iewie lk ich pokoikach spół 
dzie lnia ' pracy „ E l e k t r o -
akustyka" . Właśn ie o d b y -
w a się próba w y p r o d u k o -
w a n e g o po raz pierwszy 
w Polsce m i k r o f o n u dyna-
micznego . Umieszczono 
go przypadkowo na p o d -
wórku , gdzie akurat p ła-
cze dziecko. 

Poza dużymi wartośc ia 
mi technicznymi , m a s y w -
nością i estetycznym w y -
g lądem m i k r o f o n y mają 
tę jeszcze ważną zaletę, 
że wykonano j e prawie 
wy łączn ie z o d p a d k ó w me 
talu i o d c i n k ó w kabla. 
T r w a j ą obecnie próby nad 
zastąpieniem metali k o l o -

rowych , zużytych do p r o -
dukcj i przez materiał za-
stępczy. 

„E lektroakustyka" ma 
ambitne plany. Zamierza 
w czwartym kwartale br. 
w y p r o d u k o w a ć pierwszy w 
Polsce m a g n e t o f o n , p r o -
totyp do produkc j i o szer-
szym zakresie. Urządzenia 
te, niezbędne w rad io fo -
nii, sprowadzane są, d o -
tychczas z zagranicy. W r a z 
z produkc ją magneto fonu 
spółdzielnia za jmie się 
wytwarzaniem taśmy m a -
g n e t o f o n o w e j . 

Przewiduje się też w y -
twarzanie specjalnie c zu -
łych g łośn ików nie w y k o -
nywanych / jeszcze w kra-
ju , urządzeń typu dyspe-
czerśkiego dla większych 
zakładów pracy i b u d ó w 
oraz aparatury do e f ek -
tów akustycznych dla ce -
l ó w teatralnych. 

dy leżaków zaopatrzonych w 
wygodne materace i podręcz 
ne stoliki. Leżą na nich cho-
rzy nakryci kraciastymi weł-
nianymi pledami wdychając 
w płuca żywiczne powietrze 
lasu. 

KONSTYTUCJA 
GWARANTUJE 

O C H R O N Ę ZDROWIA 
A urządzenia lecznicze? — 

rentgeny, najnowocześniejsze 
aparaty odmowę, tomografy 
do warstwowych prześwietleń 
płuc, pracownie bakteriolo-
giczne, sale operacyjne, ga-
binety laryngologiczne i den 
tystyczne. Chory może zatem 
leczyć nie tylko gruźlicę, ale 
i usuwać inne dolegliwości, 
na co nie miał czasu w sta-
łym miejscu zamieszkania. 

A kim są chorzy? Dla ko-
go przeznaczono to komfor-
towe sanatorium? Odpowiedź 
znajdujemy na liście pacjen-
tów. 

Oto Weronika Leśnik, 

chłopka ze wsi Manice, w po 
wiecie sieradzkim, oto G ło -
wińska, kelnerka z Lodzi, Je-
rzy Małecki, elektromonter 
z Lodzi, Stefan Białek z fa-
bryki traktorów „Ursus" koło 
Warszawy — robotnicy, chło-
pi, inteligenci pracujący. On i 
bowiem są dziś pełnoprawny 
mi obywatelami państwa, 
dla nich buduje się w Polsce 
nowe domy, szkoły, teatry, 
domy kultury, szpitale, sana-
toria... 

Bo obywatele Polskiej 
Rzeczypospolietj Ludowej ma 
ją prawo do pracy, do nau-
ki, wypoczynku, ochrony zdro 
wia... Prawa te zostały za-
gwarantowane w Konstytucji. 

(A. K.) 

Wyposażenie sanatorium 
jest wspaniałe. Chorzy miesz 
kają w 6-osobowych jasnych 
salkach. Przy każdym łóżku 
znajdują się słuchawki radio-
we, tak, że każdy, nie prze-
szkadzając innym, może po-
słuchać muzyki, czy audycji 
lokalnych nadawanych przez 
sanatoryjny radiowęzeł. Tak-
że obok każdego łóżka 

NOWY TYP RADZIECKIEJ LOKOMOTYWY 
.Ya cienistych werandach po dwa rzędy letaków zaopatrzonych w wynodne materace. J.eżą na 
nich chorzy okryci kraciastymi, wełnianymi pledami wdychając w płuca żywiczne powietrze lasu. 

W dzień i w nocy przez roz-
legle r ó w n i n y Ukrainy,, przez 
lasy Kareli i , g ó r y Uralu, przez 
kwitnącą środkową Azję i bo-
gatą Syberię pędzą po Kra ju 
Rad pociągi wioząc setki mil io -
n ó w ton ładunków i mi l i ony 
pasażerów. 

Duszą transportu ko le jowego 
są parowozy . Pełni uznania są 
kolejarze radzieccy dla nowo-
czesnego parowozu towarowego 
„ F D " o m o c y 3.200 koni mecha-
nicznych lub dla parowozu pa-
sażerskiego „ J S " o m o c y 2.800 
koni mech., rozwi ja jącego szyb 
kość do 130 k i lometrów na go-
dzinę. Ale kolejarze powiedzą 
w a m równocześnie, że parowo 
zv na c a ł y m .świecie należą do 
najbardzie j n ieekonomicznych 
maszyn. Parowóz — pożyteczna 
i s tosunkowo prosla maszyna 
jest równocześnie w i e l k i m mar 
notrawcą pal iwa. T y l k o 6 — 
8 procent energii zawartej w 
pal iwie zostaje zamienione na 
pracę pożyteczną parowozu, re-
szta zaś jest stracona, czyli jak 
mówią kolejarze „wychodz i do 
komina" . 

l ory spalinowe, dają taką sa-
mą ilość pożytecznej energii co 
parowozy, zużywają jednak kil 
kakrotnie mnie j pa l iwa na jej 
wytworzenie . 

Już w roku 1948 w Charko-
wie została zbudowana radzie-
cka l okomotywa spal inowa 
„TE-2", pracu jąca na p ł y n n y m 
paliwie, zaś w roku 1!)50 zaczę 
to już' seryjną produkcję loko-
m o t y w y spal inowej „TE-2". 
Eksploatacja tej l okomotywy 
wykazała jej wielkie zalety te-
chniczne, polegające na le-
pszym wykorzystaniu energii 
p łynnego pal iwa. 

Ostatnio prasa radziecka do 
niosła o skonstruowaniu nowe-
go typu radzieckiej lokomoty-
w y spal inowej „TE-d", pracują 
cej nie na p ł y n n y m pal iwie 
lecz na węg lu (z m a ł y m dodat 
k iem ropy ) . 

Zwiedza jący l okomotywę nie 
znajdą w niej ani zbiornika na 

wodę ani wielkiego kotła paro 
wego, ani ziejącego ogniem pa 
leńiska. Zamiast tych typo-
w y c h dla zwykłego parowozu 
urządzeń, zobaczą oni inne, słu-
żące do przerobu węgla na gaz. 
Jest to generator gazowy. Gaz 
len po oczyszczeniu i ochłodze-
niu jest wraz z małą domiesz-
ką p łynnego pal iwa podawany 
pod ciśnieniem dó cy l indrów 
potężnego motoru Diesla. .Mo-
tor ten, połączony z generato-
rem e lektrycznym daje prąd 
do s i ln ików elektrycznych, kto 
re stanowią właściwą „silę ro-
boczą" l okomotywy . 

Silnik Diesla ustawiony na 
lokomotywie , .TE-i" może pra 
cować na mieszanym paliwie, 
sk łada jącym się w 75 procen-
tach z węgla i w 2.") procentach 
z płynnego paliwa. W niektó-
r y c h wypadkach, gdy zachodzi 
potrzeba, l okomotywa może 

W 103 proc. Polski 
skie o 7 proc., obuwie skórzane 
o 70 proc., obuwie gumowe o 21 
proc., odbiorniki radiowe o 38 
proc., rowery o 19 proc. 

VI. ZATRUDNIENIE 
I WYDAJNOŚĆ PRACY 

Liczba robotników zatrudnio-
nych w przemyśle socjalistycz-
nym w pierwszym półroczu 1953 
r. zwiększyła się w porównaniu 
z pierwszym półroczem 1952 r. o 
około 5 proc. 

Wydajność pracy na robotnika 
w przemyśle socjalistycznym wzro 
sla w pierwszym półroczu 1953 r. 
o około 1 1 proc. w porównaniu 
z odpowiednim okresem ub. ro-
ku. 

Plan wydajności pracy na ro-
botnika został wykonany w 102 
proc. 
VII. ROZWÓJ SZKOLNICTWA, 

KULTURY I OCHRONY 
ZDROWIA 

Liczba absolwentów szkół pod-
stawowych wzrosła w 1953 r. o 
3 proc. w porównaniu z 1952 r., 
liczba absolwentów szkól śred-
nich ogólnokształcących o 12 pro 
cent. Łącznie liczba absolwen-
tów szkól podstawowych i śred-
nich ogólno-kształcących osiągnę-
ła około 400 tys. osób. 

Liczba absolwentów średnich 
zawodowych szkól technicznych 
wzrosła w porównaniu z rokiem 
ubiegłym o ponad 5 proc. 

Nakład książek, wydanych w 
pierwszym półroczu 1953 r. wzrósł 
w porównaniu z pierwszym pół-
roczem 1952 r. o około 36 proc., 
w tym nakład podręczników szkol 
nych wzrósł o około 42 proc. 

W pierwszym półroczu 1953 r. 
nastąpił dalszy rozwój ochrony 
zdrowia i opieki lekarskiej nad 
ludnością. W szczególności roz-
budowana została sieć szpitali i 
innych instytucji ochrony zdro-
wia zwłaszcza na wsi. Znacznie 
rozszerzyła się produkcja podsta-
wowych leków i szczepionek. 

przejść całkowicie na pracę na 
p łynnym paliwie. 

Dzięki zastąpieniu silnika pa 
rowego przez silnik spal inowy 
i e lektromolory zużycie pal iwa 
jest w lokomotywie „TE-1" 
trzy razy mniejsze niż w nor-
m a l n y m parowozie. 

L o k o m o t y w a została zaproje-
ktowana przez zespół konstruk 
torów charkowskich zakładów 
parowozowych w niezwykle 
krótkim czasie, dwóch i pół 
miesiąca... Pracami konstruk-
torskimi kierowal i laureaci Na 
grody Stalinowskiej A. Kirnar-
ski i N. Werner. Lokomotywa 
„ T E 4" przeszła już z wyni -
kiem p o m y ś l n y m pierwsze pró 
by . 

Bliski już jest czas, w któ-
r y m przez bezkresne przestrze-
nie Związku Radzieckiego po-
mkną pociągi, prowadzone 
przez nowe l okomotywy spali-
nowe. 

Po podwieczorku warto zajrzeć dosypialni. Można napisać list 

do domu, albo wziąć książkę do czytania. 

Plan Gospodarczy zostaf wykonany 
W takim kraju jak Związek 

Radziecki, którego długość li-
nii k o l e j o w y c h wynosi ponad 
125 tysięcy k i lometrów, ilość 
węgla, „ w y c h o d z ą c a do komi-
n a " w parowozach sięga dzie-
s iątków m i l i o n ó w ton, co jest 
p o w a ż n y m zagadnieniem dla 
gospodarki narodowej . Wystar -
czy powiedzieć, że prawie 30 
proc. całego rocznego w y d o b y -
cia węg la jest spalane w pale-
niskach parowozów. 

Kole jarze wy jaśn i l i by r ó w -
nież, że parowozy zużywają o-
gromne ilości w o d y do w y t w a -
rzania pary, co nasuwa szcze-
gólne trudności na trasach o 
g o r ą c y m klimacie. 

Dlatego też wyprodukowan ie 
l o k o m o t y w y o w y ż s z y m współ-
czynniku sprawności technicz-
nej, zużywające j mnie j materia-
łu pędnego i w o d y było nie-
zwykło ważną sprawą. Myśl 
konstruktorów zwracała się ku 
motorom spa l inowym, które 
mają 5 — G-krotnie wyższy 
współczynnik sprawności tech-
nicznej niż silniki parowe. Mo 

Globalna wartość produkcji 
przemysłu socjalistycznego wed-
ług wartości w cenach niezmien-
nych wzrosła w porównaniu z 
pierwszym półroczem 1952 r. o 
około 16 proc. 

Plan produkcji globalnej w 
pierwszym półroczu bież. roku 
według wartości w cenach nie-
zmiennych został wykonany przez 
cały przemysł w około 103 proc. 

I. Wykonanie planu globalnej 
, produkcji przemysłowej w pierw 

szym półroczu bież. roku przez 
poszczególne ministerstwa przed-
stawia się następująco: 
Min. Hutnictwa 105 % 
Min. Górnictwa 103 % 
Min. Przemysłu Ciężkiego 101 % 
Min. Przemysłu Maszyno-

wego 105 % 
Min. Przemysłu Chemicz-

nego 99 % 
Min. Przemysłu Drzewne-

go i Papierniczego . . 102 % 
Min. Przemysłu Materia-

łów Budowlanych . . 103 % 
Min. Przemysłu Lekkiego 103 % 
Min. Przemysłu Rolnego 

i Spożywczego 96 % 
Min. Przemysłu Mączne-

go i Mleczarskiego . . 103 % 
Min. Przemysłu Drobne-

go i Rzemiosła . . . . 107 % 
i Min. Handlu Wewnę-

trznego 112 % 
Przedsiębiorstwo Prze-

mysłowe Ministerstwa 
Leśnictwa 99 % 

Przedsiębiorstwo Przem. 
Min. Kolei 106 % 

• Przedsiębiorstwo Przem. 
Min. Transportu Dro-
gowego i Leśniczego 104 % 

Przedsiębiorstwo Przem. 
Min. Żeglugi 101 % 

W pierwszym półroczu 1953 r. 
wyprodukowano ponad plan zna-
czne ilości surówki żelaza i wy-
robów walcowanych, węgla ka-
miennego, soli, koksu, soli pota-
sowych, samochodów osobowych 

, i ciężarowych, sody kalcynowa-

nej, wagonów, obuwia, oleju, ma-
teriałów bawełnianych i wełnia-
nych, wina, piwa, mydła do pra-
nia i wiele innych towarów. 

Mimo wykonania i przekrocze-
nia planu w zakresie wartości 
produkcji globalnej, niektóre Mi 
nisterstwa nie wykonały w peł-
ni planu produkcji w zakresie 
niektórych ważnych towarów. 

II. ROLNICTWO 
Przebieg tegorocznej wiosennej 

akcji siewnej w spółdzielniach 
produkcyjnych i w gospodar-
stwach indywidualnych był w za 
sadzie pomyślny. 

Obszar zasiewów jarych w gos 
podarce chłopskiej i spółdziel-
niach produkcyjnych osiągnął 
100,1 proc. zamierzeń planu. Po-
wierzchnia upraw jarych pod 
zbiory w bież. roku jest wyższa 
niż w roku ubiegłym o około 
2 proc. 

Również w PGR-rach (Pań-
stwowe Gospodarstwa Rolne) ob-
szar zasiewów wiosennych wzrósł 
o 9 proc. w porównaniu z ro-
kiem 1952 chociaż plan zasie-
wów wiosennych został wykona-
ny ogółem w około 99 proc. 

Poważnie zwiększył się w ogól-
nej powierzchni zasiewów udział 
pszenicy. Zwiększył się również 
udział buraków cukrowych i oko-
powych pastewnych. Obszar obję-
ty uprawą buraków cukrowych 
jest w bież. roku o około 7 proc. 
większy niż w 1952 r. 

Nie zostały w pełni wykonane 
zamierzenia planowe w zakresie 
obszaru upraw roślin oleistych i 
włóknistych. 

Na bardziej pomyślny niż w ro-
ku ubiegłym przebieg kampanii 
siewnej wpłynął wzrost zaopa-
trzenia rolnictwa w maszyny i 
narzędzia rolnicze, a zwłaszcza w 
siewniki rządowe i brony ciągni-
kowe oraz lepsze przygotowanie 
remontów maszyn. W pierwszym 
półroczu 1953 r. rolnictwo otrzy-
mało około 4 tys, traktorów w 

przeliczeniu na traktory o mo-
cy KM. 

Liczba POM-ów (Państwowe 
Ośrodki Maszynowe) według sta 
nu na dzień 30 czerwca 1953 r. 
osiągnęła 377. Rozmiar prac po-
lowych POM-ów w przeliczeniu 
na orkę średnią w pierwszym 
półroczu 1953 r. wzrósł o 67 proc. 
w porównaniu z pierwszym pół-
roczem 1952 r. 

W pierwszym półroczu 1953 r. 
nastąpił dalszy wzrost hodowli. 
Według wstępnych danych czerw 
cowego spisu rolnego nastąpił w 
bież. roku pewien wzrost pogło-
wia bydła i znaczny wzrost trzo-
dy chlewnej i owiec. 

Liczba spółdzielni produkcyj-
nych według stanu na 30. VI. 
1953 r. osiągnęła 7.982, t.j. po-
ziom prawie 2,5 razy wyższy niż 
w odpowiednim okresie 1952 r. 
III. TRANSPORT I ŁĄCZNOŚĆ 

Na kolejach normalno-toro-
wych plan przeciętnego dobowe-
go załadunku został wykonany w 
pierwszym półroczu 1953 r. ogó-
łem w 102 proc. 

Przewozy ładunków w pierw-
szym półroczu wzrosły na kole-
jach normalno-torowych o 12 pro 
cent w porównaniu z pierwszym 
półroczem 1952 r. 

Przeciętny czas obrotu wago-
nu towarowego na kolejach nor-
malno-torowych zwiększył się w 
porównaniu z pierwszym półro-
czem 1952 r. o 2 proc. 

Przewozy ładunków w Pań-
stwowej Komunikacji Samocho-
dowej w pierwszym półroczu 1953 
r. osiągnęły poziom 143 proc. w 
porównaniu z pierwszym półro-
czem 1952 r., jednakże plan prze-
wozów nie został w pełni wyko-
nany. 

Przewozy ładunków transpor-
tem rzecznym w pierwszym pół-
roczu 1953 r. wzrósł w porówna-
niu z pierwszym półroczem 1952 
r. przy wykonaniu planu w 140 
proc. 

Usługi poczty i telekomunika-
cji liczone według wartości w ce-
nach porównywalnych, wzrosły o 
około 9 proc. w porównaniu z 
pierwszym półroczem 1952 r. 

IV. INWESTYCJE 
I BUDOWNICTWO 

Według szacunkowych danych, 
inwestycje w gospodarce narodo-
wej wzrosły w pierwszym półro-
czu 1953 r. o około 15 proc. w 
porównaniu z nakładami pierw-
szego półrocza 1952 r. 

Plan produkcji państwowych 
przedsiębiorstw budowlano - mon-
tażowych został przekroczony. 
Globalna wartość robót budowla-
no-montażowych w pierwszym 
półroczu 1953 r, wzrosła w ce-
nach porównywalnych o około 
20 proc. w porównaniu z pierw-
szym półroczem 1952 r. 

Oddano do użytku szereg no-
wych obiektów przemysłowych, 
komunikacyjnych, mieszkalnych i 
socjalnych. Między innymi w ra-
mach budownictwa mieszkanio-
wego Z.O.R. oddano do użytku 
w pierwszym półroczu 1953 r. oko-
ło 38 tys. nowych izb mieszkal-
nych. 

V. OBROT TOWAROWY 
Plan obrotu detalicznego han-

dlu socjalistycznego łącznie z ży-
wieniem zbiorowym został - wyko-
nany w pierwszym półroczu 1953 
r. w około 102 proc. 

W pierwszym półroczu 1953 r. 
wzrosło zaopatrzenie rynku w po-
szczególne towary, rozprowadzo-
ne przez sieć handlu uspołecznio-
nego. W szczególności wzrosło za-
opatrzenie rynku w nastęDUjaee 
towary: pieczywo żytnie o 12 pro 
cent w porównaniu z półroczem 
1952 r., mięso i przetwory o 29 
proc., tłuszcze zwierzęce o 44 pro 
cent, mało o 16 proc., mleko o 
15 proc., jaja o 19 proc., wina o 
26 proc. tkaniny wełniane o 12 
proc., ubiory i okrycia męskie o 
11 proc., ubiory i okrycia dam-



D E F R A N C E O mistrzostwach świata MIASTO M10DZIEŻ0WEG0 ENTUZJAZMU 
Luison Bobet 

etapu na czas 
W piątek kolarze wyruszyli na 

pokonanie etapu na czas. Gdy 
Bobet pokazał się w pobliżu me-
ty, publiczność zaczęła go gorą-, 
co oklaskiwać. Zgromadzeni 
wzdłuż dróg widzowie bezustan-
nie zachęcali Bobet'a. Sam Mar-
cel Bidot nie mógł wstrzymać się 
od zachęcania lidera narodowej 
drużyny francuskiej. Przed Bo-
bet'em jechał Close, Silvere 
Maes jadąc jeepem zwracał jego 
uwagę na przeciwnika. Gdy Bo-
bet ujrzał go, stanął na pedałach 
i ruszył do ataku, ale przebiła 
mu się opona, Marcel Bidot szyb-
ko podał mu koło, poczem Bobet 
mógł nadgonić chwilową stratę 
czasu. 

W długiej drodze schodzącej do 
St.-Etienne Bobet minął Close'a 
i przejechał wśród publiczności 
prawie, że niemej. Ludzie spo-
dziewali się, że jedzie Close. 

Gdy Bobet pierwszy w jechał na 
tor stądionu St.-Etienne, publicz-
ność przyjęła go owacjami. 

KLASYFIKACJA ETAPU 
1. Bobet, 70 km. 1 g. 49' 
2. Van Est 
3. Schaer 
4. Wagtmans 
5. Lorsno 
6. Bauvin 
7. Astrua 
8. Morvan 
9. Close 

10. Mallejac 
11. Rossello 
12. Mirando 
13. Massip 
14. Le Guilly 
15. Rolland 
16. Ernzer 
17. Molineris 
18. Meunier 
19. Bartali 
20. Mahe 
44. BOBER 
53. WALKOWIAK 

KLASYFIKACJA OGOLNA 
1. BOBET 113 g. 17' 19" 
2. Mallejac 
3. Astrua 
4. Close 
5. Schaer 
6. Wagtmans 
7. Rolland 
8. Lauredi 
9. Geminiani 

10. Mahe 
11. Bartali 
12. Mirando 
13. Van Est 
14. Serra 
15. Magni 
16. G. Voorting 
17. Bauvin 
18. Ernzer 
19. Nolten 
20. Anzile 
21. Lazarides 
26. BOBER 114 g. 25' 35" 
38. WALKOWIAK 114 g. 55' 51" 

Z uuf.bcigu . . . 
Jestem zniechęcony, tłumaczył 

się Quentin jadącym obok niego 
kolarzom. Ledwo co mówi się o 
móim zwycięstwie w całej pra-
sie".- : 

X X X 
Były kolarz „Tour de France", 

Victor Cosson, który obecnie to-
warzyszy kolarzom na motocyklu, 
popijał sobie spokojnie piwko w 
małej kawiarni, gdy nagle zoba-
czył cały tuzin spragnionych ko-
larzy, którzy zmietli wszystkie 
butelki znajdujące się na ladzie. 
Gdy nadeszła chwila do zapłace-
nia Victor Cosson poprosłi o ra-
chunek. „Pozostaje wam do za-
płacenia za 22 butelki piwa i 7 
wody mineralnej"... 

X X X 
W drużynie Sud-Est pozostali 

tylko dwaj kolarze, Darrigade i 
Colet. 

X X X 
Alfredo Binda, dyrektor techni-

czny drużyny włoskiej, ma za-
miar podać się do dymisji, po 
zakończeniu Tour de France, bo-
wiem stanowisko jego przysparza 
mu dużo pracy. 

Dwa rekordy świata 
ustanowi ł' Mazurek 

W ineznictwie 
Podczas zawodów łuczniczych 

o mistrzostwo okręgu, rozgrywa-
nych na stadionie Włókniarza w 
Krakowie, ustanowiono dwa no-
we rekordy świata, 13 nowych 
rekordów Polski oraz dwa nowe 
rekordy okręgu. Mistrz Polski, 
Mieczysław Mazurek (Ogniwo E-
nergetyka) ustanowił nowe re-
kordy świata w trójboju krótko-
dystansowym i w strzelaniu na 
odległość 35 m. 

W trójboju krótkodystanso-
wym pobił Mazurek dotychczaso-
wy rekord świata, ustanowiony w 
roku 1950 na zawodach w Ko-
penhadze o 4 pkt. i dotychcza-
sowy rekord Polski, wynoszący 
1437 pkt. o 30 pkt. — ustana-
wiając nowy rekord świata i Pol 
ski wynikiem 1467 pkt. 

W strzelaniu na odległość 35 
m. pobił Mazurek dotychczasowy 
rekord świata, wynoszący 488 
pkt. o 2 pkt. i dotychczasowy re-
kord Polski (466 pkt.) o 24 pkt. 
ustalając nowy rekord świata i 
Polski wynikiem 490 pkt. 

Nie powiodło się Mazurkowi w 
strzelaniu na 25 m. Mazurek zdo-
był-w sumie 502 pkt. tj. o 7 pkt. 
gorzej od rekordu świata. Wyni-
kiem tym jednak (502 pkt.) po-
bił Mazurek dotychczasowy re-
kord Polski wynoszący 485, pkt. 

w piłce nożnej 
I etap rozgrywek el imina-

cyjnych o mistrzostwo świata 
w pi łce nożnej zakończył 
mecz Rumunia — Bułgaria w 
Bukareszcie, wygrany przez 
Rumunów 3:1. Obecn ie w 
rozgrywkach tych nastąpiła 
przerwa wakacyjna i warto 
przy tej okazji zrobić mały 
przegląd sytuacji w poszcze-
gólnych grupach. Jak wiado-
mo uczestników mistrzostw 
podzielono na 13 grup, z któ 
rych zwycięzcy zakwalif ikują 
się do właściwych rozgrywek 
w roku przyszłym, organzowa-
nych przez Szwajcarię. O b o k 
13 zwycięzców końcową pulę 
tworzyć będą : Urugwaj ( jako 
obrońca tytułu), Szwajcaria 
( jako gospodarz) oraz zdo-
bywca drugiego miejsca w gru 
pie III ((angielskiej). W do-
tychczasowych spotkaniach 
grupowych padło wiele nie 
spodziewanych wyników. W 
grupie I dużą niespodzianką 
by ło zwycięstwo Saary nad 
Norwegią w Oslo 3:2 . W dniu 
19 sierpnia Norwegia spotka 
się w Oslo z Niemcami za-
chodnimi. W grupie II naj-
większą rewelacją jest Belgia, 
która zdobyła 4 punkty na 
wyjazdach (z Finlandią 4 :2 i 
z Szwecją 3:2). Rozstrzygnię-
cie w tej grupie padnie już 8 
października, k iedy to odbę-
dzie się w Brukseli rewanżowe 
spotkanie Szwecja — Belgia. 
W grupie II I , którą tworzą An 
gl ia, Szkocja, Płn. Irlandia i 
Walia, rozgrywki rozpoczną 
się w październiku. W gru-

11' „Tour de France" 1953, ko-
larz narodowej drużyny francu-
skej, Louis Bobet ma wszelkie 
szanse zwycięstwa, będąc zdo-
bywcą ,.żółtej koszałki". Poświę 
cenie się Deledda podczas wspi-
nania się do przełęczy lzoard 
wyszła na korzyść narodoivej 
drużynie francuskiej. Zdaniem 
Astrua'y pobicie Bobet'a jest nie 
możliwe. „Chyba, że Bobet'owi 
przyjdzie na myśl usiąść na dro-
dze i jeść. To jest jedyna nasza 
szansa" — oświadczył Astrua 
dziennikarzom. Na zdjęciu: Bo-
bet, wspinający się do przełęczy 
lzoard, za nim Szwajcar ^Schaer. 

(Fot. Keystone) 

tfłcUiK e t y : 
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pach IV i V istniał d ług i spór 
pomiędzy zaliczonymi do nich 
państwami na temat termi-
nów i miejsc spotkań. W gru-
pie IV uzgodniono ostatecz-
nie, że mecze Francja — Ir-
landia odbędą się 4 paździer 
nika w Dubl in ie i 29 listopa-
da w Paryżu. Trzecim uczestni 
kiem tej grupy jest Luksem-
burg, Pierwszy mecz Luk-
semburg — Francja uzgod-
niony został na dzień 20 
września. W grupie V Portu-
galia nie chciała się zgodzić 
na pierwsze spotkanie u sie-
bie, a Austria nie chciała ro 
zegrać pierwszego meczu w 
Wiedniu. Ostatecznie obyd-
wa związki zgodzi ły się na je-
den mecz, na neutralnym te-
renie. W tych dniach nastą-
p i ło jednak veto FIFA, która 
wyznaczyła pierwsze spotka-
nie Austria — Portugalia na 
dzień 27 września w stolicy 
Austrii, a rewanż na 2 2 listo-
pada w Lizbonie. W grupie 
V I Hiszpania i Turcja nie us-
ta l i ły jeszcze terminów, a z 
grupy V I I do f inałów wcho-
dzą Węgry walkowerem. W 
grupie V I I I prowadzi Czecho 
słowacja po zwycięstwie nad 
Rumunią 2:0. Dwa punkty 
ma również Rumunia, Bułga-
ria jest na razie bez punktu. 
W grupie IX są Włochy i E-
gipt . Ich mecze el iminacyjne 
odbędą się w l istopadzie br. 
i styczniu 1954 . W grupie X 
niespodzianką było nikłe zwy 
cięstwo Jugosławii 1:0 nad 
Grecją w spotkaniu, rozegra-
nym w- Belgradzie. Trzecim 
państwem w tej grupie X jest 
Izrael. W grupie XI (USA. 
Hai t i , Meksyk), pierwsze ter-
miny ustalone zostały nast. : 
18 października USA — 
Hai t i w Nowym Jorku i 8. 2. 
54 w Port au Prince. W gru 
pie XII (Brazylia, Chi le , Pa-
ragwaj), terminy spotkań nie 
zostały jeszcze podane do pu 
blicznej wiadomości. W gru-
pie XI I I obydwa mecze Ko-
rea Płd. — Japonia rozegra-
ne zostaną w Tokio: pierwszy 
24 stycznia 1954 , drugi 14 
marca 1954 r. 

Postępowa młodzież świa-
ta myśli o Bukareszcie, liczy 
dni dzielące ją od IV Swiato 
wego Festiwalu, z coraz więk 
szym zapiałem przygotowuje 
się do tych wielkich dni pra 
cą, wykonanymi zobowiąza-
niami, sportowym treningiem, 
a jej najbardziej wartościowe 
jednostki zdobywają prawo re 
prezentowania kraju na Festi-
walu. 

Prasa całego świata pisze 
o przygotowaniach w Buka-
reszcie. Gigantyczna budowa 
reprezentacyjnego stadionu 
na terenach Parku Kultury i 
Sportu pasjonuje wszystkich. 
Płomień akcji festiwalowej ob 
jął miasto i kraj. Tysiące mło 
dzieży rumuńskiej zgłasza 
się do pomocy przy budowie. 

tak działa przykład niezwy-
kłe j pracowitości robotników 
budowlanych w Parku Kul tu-
ry. 

Na cześć Festiwalu przy bu 
dowie nowego objekfu sporto 
wego w mieście Krajowa zgło 
siło się 2 . 0 0 0 ochotników ze 
spółdzielni „Cons t ruc to ru l " i 
ze szkół technicznych. Złożyl i 
oni festiwalowe zobowiązanie 
wykonania pracy w rekordo-
wym tempie. Na wsiach ru-
muńskich ludowe zespoły, 
przejęte wspaniałą pracą 
swych kolegów ze stolicy 
przystąpiły masowo do budo-
wy boisk, w fantastycznym 
tempie odrabiając zaległości 
dawno minionych lat. 

Festiwalowa Odznaka Spor 
towa, o którą ubiegają się 

każdy młodzieniec i każda 
dziewczyna, znana jest spor-
towcom całego świata. W Ru-
munii pierwsze odznaki zdo-
byl i robotnicy - sportowcy sta 
dionu w Bukareszcie. 

21 czerwca na wszystkich 
stadionach i na boiskach Bu-
karesztu odby ły się zawody 
na tę honorową odznakę. Za-
roi ły się od młodzieży obiekty 
Stadionu Republ ik i , Dynamo, 
Spartaka, Lokomotywy. Złotą 
Odznakę zdoby ło 127 spor-
towców, srebrną 3 4 4 , brązo-
wą 3 4 1 . 

Normy osiągnięte na bois-, 
kach i salach gimnastycznych 
są dowodem nie ty lko fizycz-
nej gotowości, ale i duchowe] 
gotowości do walki o idea ły , 
którym służy Festiwal. 

TU SPOTKA SIĘ M ŁODZIEZ ŚWIATA 

Stadion „23 sierpnia" jest nie-
mal gotowy do przyjęcia mło-

dzieży całego świata. 

GIANESSI PRZECHODZI 
DO MONACO 

ZA 1 5 MILIONÓW 

Po Ujlakim, który wstąpił o-
statnio do klubu Nice za 18 mi-
lionów, Gianessi (obrońca z Rou 
baix) przeszedł z klubu Roubaix 
do Monaco, za 15 milionów. Obaj 
pobili rekordowe sumy, za które 
przeniesiono w ub. roku Cisow-
skiego (15 milionów). 

Zatopek do sportowców świata 
Z okazji przygotowań do 

IV Festiwalu w Bukareszcie 
Emil Zatopek skierował wez-
wanie do młodzieży całego 
świata: 

, , IV Festiwal będzie spotka 
niem przedstawicieli wszyst-
kich narodów, ludzi najróż-
niejszych zawodów, wyznań i 
politycznych przekonań. Na 

Festiwal przyjedzie także wie 
lu sportowców. W programie 
są również zawody sportowe, 
które, moim zdaniem, będą 
cieszyły się wielk im powodze-
niem. Zeszłoroczna O l i m p i a -
da pokazała nam jak sportow 
cy garną się do ruchu obroń-

6 września zaczynają się 
rozgrywki piłkarzy o «PucharPolski 

Na naradzie aktywu piłkar-
skiego w Warszawie zatwierdzo-
ny został nowy regulamin roz-
grywek „O puchar Polski" na 
rok 1953-54. 

Rozpoczęcie rozgrywek na naj-
niższym szczeblu przewidziane 
jest na dzień 6 września br. Ter-
miny spotkań na szczeblu gmin-

N A B O I S K A C H Ś W I A T A 
,,Ze wszystkich długodystan-

sowców świata Anuf r i j ew ma 
największe szanse na pobicie 
mojego rekordu" — oświadczył 
rekordzista świata w biegu na 
5 km. Szwed Gundar Haegg 
po zwycięskim biegu radzieckie 
go zawodnika w Sztokholmie. 

II Wyścig Kolarski Dookoła Warmii i Mazur odbywający się 
pod hasłami przygotowań młodzieży do IV Światowego Festi-
walu Młodzieży i Studentów w Bukareszcie oraz do obchodu Ro-
ku Kopernikowskiego, zgromadził na starcie w Olsztynie 99 ko-
Ijrzy z całego kraju. Na zdjęciu : Uczestnicy Kolarskiego Wyści-
gu Dookoła Warmii i Mazur na trasie. 

(Fot. Wdowiński), 

,,Dzisiaj było to niemożl iwe z 
uwagi na ciężkie warunki at-
mosferyczne ,ale m a m wraże-
nie, że n o w y rekord świata pa-
dnie już w niedługim czasie". 
Należy dodać, że zdanie Haeg-
ga podziela cala prasa sporto-
w a skandynawska, która oce-
nia Anufr i j ewa jako biegacza 
o niebywałe j wytrzymałośc i i 
nieokreślonych możl iwościach. 

Na stadionie 
Moskwie odbyły 

Dynamo w 
się mistrzo-

76.29 w oszczepie 
uzyska'/ ' Kużmecow. 

Nowy rekord ZSRR w 
rzucie oszczepem ustanowił 
na zawodach w Moskwie — 
Kuźniecow, uzyskując dosko-
nały wynik 76 ,59 m.. lepszy 
o 3 9 cm. od własnego rekor-
du, ustanowionego w bież. 
roku. 

Rezultat Kuźniecowa jest 
trzecim w historii światowej 
lekkoatletyki i ustępuje tylko 
wynikom oszczepników f iń-
skich Nikkanena — 7 8 , 7 0 
m. (1938) \i Jaervinena — 
77 ,23 m. (1936) . 
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stwa lekkoatletyczne Rosy j -
skiej Federacy jne j SRR, w któ 
rych wzięła udział rekordowa 
liczba — ponad 1500 zawodni-
ków i zawodniczek ze wszyst-
kich okręgów Republiki . Każdy 
okręg reprezentowany był 
przez 26 zawodników — zwy -
cięzców zawodów e l iminacy j -
nych, w których startowało o -
gółem ponad 900 tysięcy spor-
towców. 

W rzucie dyskiem mężczyzn 
Gordien przekroczył po raz 
pierwszy na świecie 58 m. bi-
jąc rekord świata w y n i k i e m 
58,10. Of ic ja lny rekord należy 
do tego samego zawodnika i w y 
nosi 56,97. Amerykanin Inesa 
miał już w t y m roku dwukrot -
nie wynik i lepsze od rekordu 

świata — 57,72 i 57,94, nie zo-
stały one jednak dotychczas za-
twierdzone. 

nym, wojewódzkim i powiato-
wym ustalone zostaną przez sek-
cje. 

Regulamin przewiduje, że pod-
czas spotkań pucharowych na 
szczeblu gminnym i powiatowym 
każda z drużyn może wymieniać 
dowolną liczbę zawodników. Na 
szczeblu wojewódzkim dopuszczał 
na jest wymiana trzech graczy 
(bramkarza i dwóch innych). 

Uproszczono sprawę boisk, na 
których mają. być rozgrywane me 
cze o puchar. Otóż na szczeblu 
gminnym i powiatowym spotka-
nia mogą się odbywać na nie-
przepisowych boiskach (z wyjąt-
kiem meczu finałowego o puchar 

powiatu) z tym, że nie może ono 
posiadać wymiarów mniejszych 
niż 45x60 m. Boisko, czy plac do 
gry może być oznaczone przy po-
mocy chorągiewek, ustawionych 
na każdym rogu. 

Zwycięzcy w rozgrywkach pu-
charowych na szczeblu gminnym 
otrzymają specjalne dyplomy, zaś 
w rozgrywkach powiatowych i 
wojewódzkich — przechodnie na-
grody w postaci pucharów, u-
fundowanych przez powiatowe i 
wojewódzkie rady narodowe. Prze 
widziane są również nagrody dla 
wyróżniających się szkolnych kół 
sportowych i ludowych zespołów 
sportowych. 

SPORTOWCY Z WALL-STREET 
zainteresowali się szachami . . . 

—Jak już podawal i śmy w po-
przednich numerach, w związ-
ku z zapowiedzianym meczem 
s z a c h o w y m w N o w y m Jorku 
między drużynami szachistów 
radzieckich i amerykańskich , 
władze amerykańskie uzależ-
niły udział szachistów radziec-
kich w spotkaniu od przyjęcia 
przez nich w a r u n k u nie w y -
jeżdżania poza granicę Nowego 
Jorku. 

Nie chciały one nawet zezwo 
lić szachistom radzieckim na 

TYLKO DLA BIAŁYCH 
Gdy piłkarze belgijskiego klu-

bu Beerschot przebywali na tour 
nee w Kongo Belgijskim, zdziwił 
ich fakt, że na boiskach drużyn 
mieszanych (piłkarze biali i czar-
ni) znajdowały się zawsze dwie 
szatnie: jedna dla rasy białych 
panów (przedstawicieli kolonial-
nej administracji) i druga dla 
Murzynów (siły roboczej). 

W meczach z drużynami z Kon 
ga, jak to zgodnie stwierdzali pił 
karze Beerschot, wyróżniali się 
szczególnie czarni zawodnicy, któ 
rych jednak spotykali tylko na 
boisku. Przyjęcia po meczach, o-
ficjalne uroczystości itd. odbywa-
ły się tylko w obecności białych. 

Piłkarzom Beerschotu, wśród 
których znajdowało się kilku lu-
dzi o poglądach postępowych, nie 
podobał się ten typowo kolonial-
ny stosunek do Murzynów. Po 
powrocie do Belgii śmiało kryty-
kowali brutalną politykę kolo-
nialnych władz z Konga. Nie zna 

leźli jednak, bo nie mogli zna-

leźć, poparcia ani wśród czynni-
ków rządowych, ani w prasie. 

Jak zresztą mogli znaleźć ta-
kie poparcie, skoro rząd belgij-
ski to rząd kierowany przez pod-
żegaczy wojennych — a prasa 
stoi na usługach imperialistów. 
A dla imperialisty Murzyn to czlo 
wiek drugiej kategorii. I w ta-
kim właśnie duchu wychowuje 
mlod-ież belgijską m. in. tamtej-
sza prasa sportowa, czego naj-
lepszym dowodem jest poniższa 
notatka z tygodnika sportowego 
„Sport Club": 

„Drugi lekkoatleta z Konga 
Mangwele pobił rekord Belgii, 
tym razem w oszczepie osiąga-
jąc zadowalającą odległość (na 
stosunki międzynarodowe) — 
65,65 m. Nie możemy się pogo-
dzić z zasadą, która pozwala, by 
czarni byli rekordzistami Belgii. 
Powinna być jakaś różnica mię-
dzy lekkoatletami metropolii i 
kolonii". 

Różnica prawdopodobnie taka 
sama, jak u piłkarzy w. Kongo.,.j 

wy jazd do miasta Glencove, 
gdzie znajduje się należąca do 
przedstawicielstwa ZSRR przy 
ONZ wil la , w której szachiści 
radzieccy mieli w y p o c z y w a ć 
w czasie turnieju. 

Na energiczny protest Wszech 
związkowej Sekcji Szachowej 
Min. Sprawiedl iwości USA i 
Dep. Stanu zezwoli ły na pobyt 
w wi l l i Glencove, ale jedynie 
w dzień i za każdorazowym spe 
c j a l n y m zezwoleniem. Szachiści 
radzieccy nie mog l iby n o c o w a ć 
w wil l i pod N o w y m Jorkiem, 
gdzie wo lno im byłoby przeby 
wać tylko przy świetle dzien-
n y m . — 

Rozumie się samo przez się 
— powiedział korespondentowi 
TASS przewodniczący Wszech-
związkowe j Sekcj i Szachowej 
— że Wszechzwiązkowa Sekcja 
Szachowa i szachiści radzieccy 
nie mogą nie uważać , że ten 
n o w y warunek ich pobytu w 
USA jest zupełnie nie do przy-
jęcia i że stanowi on naru-
szenie powszechnie uznanych re 
guł kurtuazj i międzynarodo-
wej . 

— Rzecz oczywista — powie-
dział na zakończenie Alatorcew 
— że takie poczynania nie m o 
gą nie utrudniać rozwoju mię-
dzynarodowych kontaktów kul 
tora lnych, a także sportowych. 

— Dlaczego me przyjechali nasi koledzy z ZSRR? 

— Xi* martwcie się chłopcg, mg już za was zagraliśmy. 

— Pozbawiliśmy tych szachistów możności poruszania się... 

Okładka regulaminu Festiwalo-

wej Odznaki Sportowej. 

ców pokoju, do walki o pra-
wa młodzieży. 

Dlatego wzywam wszystkich 
sportowców do wzięcia udzia-
łu w IV Festiwalu M ł o d z i e -
ży w Bukareszcie i do czynne 
go dołączenia się do nasze-
go dążenia utrzymania poko 
ju na świecie. Niech żyje IV 
Festiwal Młodzieży! Niech 
sportowcy przyczynią się w 
jak największej mierze do je 
go powodzenia!" 

Aby w Festiwalu mogła 
wziąć również udział młodzież 
krajów kapitalistycznych 'i ko-
lonialnych, która ma nie ty l -
ko wielk ie trudności z otrzy-
maniem samego pozwolenia 
na wyjazd do Rumuni i , ale i 
wielkie trudności finansowe 
— młodzież Czechosłowacji 
zobowiązała się ofiarować na 
Fundusz Solidarności 5 mi l io 
nów koron. Zebrano już prze-
szło mil ion koron. Pieniądze 
te młodzież czechosłowacka 
uzyskuje z dodatkowej pracy 
w fabrykach, z pracy w bryga-
dach rolnych i td. 

Czechosłowacki Związek 
Młodz ieży wyśle na Festiwal 
ok. 1.000-osobową de lega-
cję. Pojadą najlepsi robotn i -
cy, najlepsi studenci i żo łn ie-
rze, najlepsi artyści. 

Czechosłowaccy sportowcy 
bardzo sumiennie przygoto-
wują się do startu w Bukare-
szcie. W ostatnich miesiącach 
pob i l i ok. 5 0 rekordów kra-
jowych, z których wiele jest 
na światowym poziomie. 


